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podburzając chłopów przeciw rządowi polskiemu 


MOSKWA. W związku z dy, 
tektywami Komitetu Wykonaw 
czego trzeciej międzynarodów- 
ki.t. zw. souzretariat bałtycki 
Przygo:cwał instrukcje dla agi 


itwie. 

Ins.rukcje te zalecają szerze 
nie wśród ludności chłopzkiej 
wiadomości, że rząd polski rze 
komo będzie domagał się od 
rządu kowieńskiego zniesienia 
teżormy rolnej ra Litwie i zwro 
tu majątków zizzniańskich i po- 
leca Komitetowi organizować 
wystąpienia aniypa:zkie. 


, Jednocześnie druga część 
instrukcii domaga się, popiera- 
nią nastrojów  szowinistycz- 


nych wśród skrajnych nacjona- 
listów, drośą 'sugcrowania tym 
glemeniom, że należy saboto- 
wać normalizację stosunków 
polsko-litewskich, gdyż Polska 

jerza do „stopniowego znisz 
tenia niepodległości Litwy”. 

KOWNO. Min, Charwat, któ 
ty spodziewany jest w Kownie 


wieszki Komi- 


Takie oto 
tetu Pomocy Zimowej będą u- 
tmieszczane na drzwiach miesz- 


kaá, oknach, witrynach itp. 
tych obywateli, którzy dopełni 
Ii swego obowiązku wczec bez 
robotnych w miesiącu kwiet- 


niu. 

Jeden dzień zbiórki będzie 
poiwięcony wy:ącznie ze-zaniu 
łunduszów „na Święcone dla 
bezrobotnych“, 


| tony 


—_ NZ A EO ea 


we środę ok. godz. 16-ej, za- 
mieszka w hotelu „Metropol”.. 


W czwartek, pierwszy p | 


R. P. w Litwie, złoży v godz. 
12,30 w pałzcu prezydenta Sme 
swe listy uwierzytęlnia- 
jące. 

Drogę z hotelu „Metropol“ 
do pałacu prezydenta odbędzie 
poseł polski w asyście honoro- 
wej szwadronu huzarów litew- 
stich. 

Litewskie koła polityczne o- 
raz sfery rządowe z wielkim za 
interesowaniem oczekują prze 
mówienia min. Charwata z o- 


xazii wręczenia listów uwierzy 
.elniających i odpowiedzi pre- 
zydenta Smetony. 

ODEZWA B. PREMIERÓW 

I MINISTRÓW 

Ponieważ  skonfiskowana o- 
aszwą partii opozycyjnych, pod 
pisana przez byłych prezyden- 
tów, premierów i ministrów re- 
publiki, jest w dalszym ciągu 
lzolportowana — pewne dzien- 
niki zbliżone do sfer rządo- 
wych domagają się aresztowa- 
má wszystkich podpisanych pod 
'ą clotką. 

W związku z tym Min. Spr. 


| Da. 


Wewnętrznych płk. Leonas za-|w Augustowie porczzmíeníie o 


somunikował wczoraj przedsta 
wiciełom prasy, że rząd nie ma 
zamiaru stosować represji wo- 
zec powyższych działaczy opo 
zycy,nych, bowiem we wzpom 
nianej odezwie domagali się oni 
-topienia rządu Tubelisa. 
Ponieważ rządu tego już dziś 
xe ma, więc brak jest również 
odstaw prawnych do tego, a- 
by aresztować autorów ode- 


[4 , 

UMOWA W AUGUSTOWIE 
PODPISANA 

28 bm. podpisane zostało 


bezposzedniej komunikacji ko- 
lejowej, drogowej i letniczej o- 
raz pocztowej, telegralicznej, 
radioteleśralicznej i teleionicz- 
nej, zgodnie z brzmieniem not, 
wymienionych pcemiędzy Pol- 
ską i Litwą dnia 19 marca br. 

Porozumienie podpisali prze 
wodniczący „obu delegacyj; ze 
strony  poiskiej wicedyrektor 
depariamentu politycznego M. 
S. Z, Tzceusz Cwiazdzwzki, ze 
strony litewskiej zaś generalny 
dyrektor komunikacji inż. Tu- 
Kenis. 


Anglia przyspiesza zbrojenia 


Tajemnicze akty sabotażu w przemyśle lotniczym 


LONDYN. Angielskie Mni- 


sietstwo: lośńiiciwa po.wierdza | 


wiadomości prasowe o aktach 
zabotażowych, które miały miej 
-ce w zakładach lotniczych w 
Mairey w Stockport. 

Wedie doniesień urzędowycu 
4 ciężkie maszyny kombowe 
znajdujące się obecnie w kon- 


strukcii, zastały na skute prze | 


cięcia kabli elektrycznych po- 


ważnie uszizzdzone. 

W związku z tym podaje się 
również do POZ iż M 
jowie lmiego odkryle zosia 
akty sabo!ażowe w zakładach 
Rynśway. ` tym wypadku 
przębiie zosiały rezerwuary sa 

mo'o'ów. 

W obu wypadkach sabo'ażu, 
dyrekcja zakładów lo:niczych 
zawiadomiła policję, która jed 


B. neseł Ciołkosz skazany 


za ob'azę Prezydenta Rz” litej 


Wczoraj przed Sądem Okrę- 
żowym w Tarnowie rozpatry- 
wana była sprawa przeciwko 
». posłowi adw. Ciołkoszowi o- 
szarżonemu o obrazę Pana Pre 
tydenta R. P. na zgromadzeniu 
zublicznym i za rozpowszech- 


nienie fałszywych wiadomości 
mogących wywołać niepokój pu 
liczny. 


Po przesłuchaniu świadków | 


Sąd skazał oskarżonego na 8 
miesięcy więzienia bez zawie- 
szenia. 


Trzęsienie ziemi w Wied:iu 


Znzczn2 strety w Siyri i Karyntii 


WIEDEŃ. Jak wiadomo, Au- 
strie nawiedziło w niedzielę w 
południe silne trzęsienie ziemi. 

W Wiedniu, gdzie trwało 
przeszło 20 sek. spowodowało 
przesuwanie się mebli w miesz 
xaniach. Sejsmografy zostały 
zniszczone. 


Znaczniejsze szkody poczyni 
ło trzęsienie ziemi w Styrii i Ka 
ryntii, gdzie w licznych miejsco 
wościach spowodowało poważ- 
ne szkody w konstrukcjach do 
mów mieszkalnych. 

Ludność uciekała z mieszkań 
w popłochu. 


Dole kobiety zdinęły © płomieniach 


Zbrodniczy ząmach, czy nieszczęście? 


POZNAŃ. W poniedziałek 
nad ranom splorgia na przed- 
mieściu Poznania przy ul. Łuka 
szewica, murowana altanka mie 
szkalna, a wraz z nią właścicie! 
ka tej parceli Katarzyna Mą- 
drowa į jej służąca. 

W chwili przybycia na miej- 
scę pożaru straży ośniowej, al- 
tanka była już cała w płomie- 
niach, podcbnie jak i przylega- 


jąca do miej szena, włzsność 


handlarza żelaza Fronczkowia- 
ka 


Po ugaszeniu pożaru okazało | 


„ię, że w zgliszczach leżały 
zwęglone zwłoki Mądrowej. 
Próbowała ona się ratować, ale 
:duszona dymem, upadła i zma 
ła. 

Również usiłowała się rato- 
wać służąca Mądrowej, lecz 
wybiegłszy z altanki, padła 
—nrtwa w szopie z żelazem. 

Zachodzi tu możliwość, że o- 

'>ń został podłożony i w tym 
<iorunku prowadzone jest 
wzmożone śledztwo 


Mądrowa nie żyła z mężem 
W Poznaniu mieszkała od roku 
1934. 

Służąca, która u niej praco- 


wała 2 tygodnie, nie była nig- |- 


dzie meldowana i nie wiadomo 
na razie, jak się nazywa. Zna- 


re jest tylko imię służącej, a 
mianowicie — Helena. 
Właściciel szopy Frończał: 


był w dcmu nieobecny, ponie- 
wzż w piątek został zreszicwa 
ny pod zrrzytem kradzięży pro 
gów kolejowych. 


nakże dotychczas nie wpadła na 
"Top sprawców. 

Jak słychać, Ministerstwo 
Lo!niciwa zamierza obecnie 
wdrożyć dochodzenie w tej spra 
w'e również ze swej s:rony. 

W związku ze siaraniem rzą 
Ju anśsielskiego przyspieszenia 
zbrojeń, premier Chamber'ain 
przyjął w poniedziałek po po- 
łudniu prezydium związku ro- 
bo'ników. 

Konferencja trwała około 1 
godziny. Chamberlain podkre- 
ślił w czasie tej konferencji ko 
nieczność przyspieszenia zbro- 
„eń i zaznaczył, że przysnpiesze 
nie takie możliwe jest tyiko na 
wypadek ścisłej współpracy po 
między pracodawcami, a związ 
kai zawodowymi. 

Droga do tego celu—oświad- 


czył premier Chamberlain = 
prowadzi przez porozumienie 
się pracodawców ze związka» 
mi zawodowymi reprezeniują- 
cymi robotników. 

Angielski minisier Obrony sir 
T.omas Inskip był obecny przy 
tej konferencji, Os'a'eczńe roz 
airzygnięcie, które doprowadzi 
ło do pokoju społecznego, w 
nrzemyśle zbrojeniowym, leży 
obecnie w rękach związków za 
wodowych, których us.osunko- 
wanie się do tej sprawy oczeki 
wane jest w ciągu bieżącego ty 
ńądnia. 


C E ë- | WBO =, 
Zmarł nik. Hause 
NOWY JORK. Pułkownik 
House, naibliższy doradca pre 
zydenta Wilsona w czasie woj- 
ny światowej, zmarł. 


Wysłannicy Moskwy opuszczają 


terytorium Hisznanii 


LONDYN. „Eving Stand- 
dard“ donosi, że rząd sowiecki 
w związku z załamaniem 
oporu woj;sx czerwonych w Hi- 
czpanii miał polecić swym oby 


się 


watelom opuścić 
Hiszpanii czerwonej. 

Znaczna liczba lotników i ko 
rusarzy sowieckich miała we- 
dług dziennika przekroczyć już 
granicę francuską, 


ter”torium 


Barkastro w cekach zowstańców 


toiska czerwone ncdprlily miaso przed e”ekua ją 
SARAGOSSA. -Przed ewaku | zniszczył już więcej niż połowę 
acją miasta Barbastro wojska | miasta, 


rządowe podpaliły je. 


Kolumny gen. Moscardo, któ 


Liczyło ono Y tys. mieszkań» 


re wkroczyły do Barbastro, za- | ców, których ewakuowano w 
jęte są gaszeniem ognia, który Iniedzicię. 
|woe E "cym 
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Sfr. è 


Kalendarz dnia 


miS 


Jana Klimaka op, 
Kwiryna. 
Słowiański: Często 


ora. 
Słońca wsch. 5.18, 


Wolna w Hiszpan 


Zwycięstwo gen. Franco nie wega już wat: lwo d 


2 


kończy Sie 


MARZEC zach. 18.5. LONDYN. Całą prasa angiel-| ratować czerwoną Barcelonę. |trzech dni kilkakrotnie inter- | cię jes" nIczW skie. ETF 
i KE a wschód:| ska wyraża pogląd, że wojna| Korespondent paryski „Daily |woniować w sprawie wysyłki mier l;ośrin „wzywa  lu-x0ś 
KRONIKA HISTORYCZNA: |” Hiszpanii zbliża się do koń-|Telegraph" zaznacza, że w Pa- |eskadry samolotów bembo- |do wai pz WE = 
IR SEE, RA I wą. |cżyi że zwycięstwo gen. Fran- ryżu liczą się z upadkiem rzą-|wych na pomoc czerwonym, weiczą + Dri E 
szawie. co nie ulega wątpliwości. du czerwonego w Hiszpenii, Pre | 'ednokże rząd francuski odrzu- |jęs B-cíSciaca Erezi, J23 


1831 Bitwa powstańców pod Waw- 
le wstępnym podkreśla, że 
przewaga wojsk narodowych 
jest faktem nie podlegającym 
żadnej dyskusji. W obecnej 
jchwili szala zwycięstwa prze- 
chyla się wyraźnie na stronę 
gen. Franco, a koniec wojny 
domowej wydaje się być bliski. 
Organ robotniczy „Daily 
Herald“ przyznaje w słowach 
bardzo ostrożnych, że wojska 
rarodowe zwyciężają na czf;m 
:oncie. 
Również 
„News 


rem. 

1917 Mznifest rosyjski rządu Kiereń- 
skicjjo przyznający Polsce prawo 
do niepodledłości. 

1919 Stolica Apostolska uznaje Pań- 
stwo Polskie. 

PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
Kto sicje groch w marcu 
Będzie go gotował w garncu, 
A kto w maju — ten w jaju. 
CIEKAWE WIADOMOŚCI: 
Niektórzy uczeni twierdzą, że już 
400 lat przed Kolumbem, Norwegowie 
dotarli do brześów Ameryki. 
RADY PRAKTYCZNE: 
Sól usunie plamy od herbaty z fili- 
żanek wykonanych z delikatne! «> 
celany. 


Tlumaczenie snów 


Biedna Goremyla. Będzie duża i nie 
spodziewana zmiana na lepsze. Spęł- 
nią się życzenia. Ujrzy Pani dawno 
niewidzianą osobę. Otrzyma Pani spo 
rą sumkę pieniężną, W tym roku nie 
radzę grać na loterii. 

P, Ola Kasztelanka. Spędzi Pani mi 
łe chwile w gronie znajomych. Roz- 
rywka będzie. 

Wicher, Radość będzie miespodzie 
wana. Mała strata. 

P. Lrboraira(?). Sprzeczka domowa 
czeka Panią. List nadejdzie lub pa- 
pier urzędowy. 

P, Stozczyk-Maryla. Brunet zakocha 
się w Pani. Pozna Pani cudzoziemca. 
Da!eka podróż będzie w przyszłości. 

Przygnębiony BC. Pochwały będą 
lub komplementy. Prosze unikać alko 
holu. Czeka Pana chwiłowa radość. 
Rozmowa z mężczvzną w mundurze. 

Nieznajcma 20. Wyjdzie Pani za mąż 
w przeciągu najbliższych 2 lat. Zna 
Pani swego przyszłego męża. Nie wy 
gra Pani na loterii. 

P, Zocha z Babic. Ujrzy Pani dawno 
niewidzianą osobę. Bedzie Pani na 
zabawie. Blondyn odwiedzi Panią. 
Otrzyma Pani podarunek. 


NIGIENA—TO ZDROWIE 


Wielu higienistów twierdzi | TOREBKACH (nowe opakową 
że jedynie mechanicznie wyko-| nie] DAJĄ TĘ GWARANCJĘ. 
nane opakowanie proszków da Dbając więc o własne zd.» 
je gwarancję całkowitej higie-| wie, żądajcie proszków Z KO- 
ny. GUTKIEM tylko w MECHA- 
MASZYNOWO — BEZ DOTY | NICZNIE WYKONANYCH TO 

j KU RAK A REBKACH, — gdyż dzięki e 
wykonane proszki „Migreno- 

Nervosin" Z KOGUTKIEM w 


organ 


liberalny 
Chronicle" 


stwierdza 
porażkę wojsk czerwonych, 
lecz zarazem atakuje premiera 
Chamberłaina w związku z jego 
polityką w sprawie hiszpań- 
skiej i w stosunku do Włoch. 
„Daily Express” formułuje 
propozycję zawarcia zawiesze« 
nia broni, aby uniknąć niepo- 
trzebnego rozlewu krwi, Dzien 
nik stwierdza z naciskiem, że 
ostateczne zwycięstwo gen. 
Franco jest nieuniknione i że 
: nie uczyni nic, aby u» 


Afera obyczajowa 
w Wilnie 


Stery kupieckie Wilna zosta: 
ły żywo poruszone aresziowa- 
niem 50-leiniego Józefa Kozłow 
skiego, właściciela sklepu przy 
ul. Ostrobramskiej. Aresziowa- 
nie nastąpiło w związku z ujaw 
nieniem afery obyczajowej, po- 
legaiącej na deprawowaniu u- 
czennic. 


mu unikniecie narażenia zd;>* 
wia na przykre niespodzianki. 


Na matej wokandzie... 


Kłótnia w rodzinie 
czyli: „Wszystko przez wróbla” 


(A. E.) Do białego, otoczonej — Przestaniesz rąbać, darmo 
go ogródkiem, domku pana Ko- | zjedzie? Dziób ci się nie zamy- 
biatki, zajechał szwagier pana ka! 

Kobiałki, Nikodem Ryski. Szwagier zgrzylnął zębami. 

Aczkolwiek pan Kobiałka nie) — Bodajeś zdechł! — syczał 
lubi grosza trwonić, jednak |pan Kobiałka. —  Bodajeś się 
przez wzgląd na żonę zaprosił udławił moją krwawicą! 
gościa na obiad, a nawet zdo-| Tej obrazy pan Nikodem nie 
był się na butelkę żytniego ko- mógł darować. Chwycił talerz 
Maku. z kaszą i rąbnął nim gospoda- 

Szwagier PR z Pęprzeciafny rza po głowie, 
apetyt. Jadł z taką energią, że 
PAR Kobiatka aż spocił się z iry| Na M A ARE go po mózgow 
tacji. Jednak, jako uprzejmy | Nik. wś ukał — wyjaśniał pan 
gospodarz, cierpiał w milczeniu iel by na rozprawie — 0 
i wszystko skończyłoby się dob Wete by na mnie z tą krwawicą 
rze, gdyby nie przypadek, nie wyjechał. Bo czy niby on 

Mianowicie w pewnej chwili tę Erwan zapracował? Lipa 
n Kobilin asaw hT ŻE a, panie sędzio! Pętak był z niego 
słoneczniku, rosnącym tuż ko- mortusowy, a Gos ten majątek 
ło okna, siedzi wróbel i wydłu- z0 moją THORA uz "Polan 
buje ziarnka. Zmarszczył więc 
brwi i mruknął: 

— Patrzcie, jak cholera opy 
cha. Jakby własne jadł. 

Szwagier wziął tę uwagę do 
siebie, ale udał, że nie słyszy. 
Wróbel również nic sobie z te- 
go nie robił i jadł w dalszym. 
ciągu, wob”c czego pan Kokat , 
ba mark 


RR 


Pan Kobiałka z kolei tłuma- 
czył, że nie do szwagra miał 
pretensję, tylko do wróbla, wo 
bec czego strony pogodziły się 
przy akompaniamencie głośnych 
pocałunków. 

Jednak sąd uznał kwestię za 
niewyczerpaną i skazał pana Ni 
kodema na tydzień aresztu. 

Kara została zatmieszonc 


„Daily Telegraph“ w artyku- | mier hiszpańskiego rządu czer- 


| seat; który jest sekre'arzem ko 


i 


cit katejorycznie ten nro's':t. | tyci, ktézzy preszą na ty zoly 


wonego dr. Negrin zwróci się|NiE REZYGNUJĄ Z VALKI, cdozuwająe nicdostaick chle- 
prawdopodobnie z apelem of BARCELONA. We-oraj o, ta. 


A 


pomoc do Anglii,i Francji, lecz | godz. 2329 przemawiał przez 
apel ten pozostanie bez skut- |radio preraer Herzin, wyjzśnia 
u. "c przyczyny szybsicjo pocu- 


| Zapswadą się susza 


ANGLIA PRZECIW wania się powstańców na fron- a? 

INTEWENCJI. cie aragods'"m. IE Pie DL) 
Korespondent podkreśla, że|, Premier wsiazz!, że nicprzy W duiu wczerz'czym wody 

przed dwoma tygodniami rząd zgłoł ma silną przewzgę teorina rzzkach  pelsztich poczęły 


riczrą. lecz arma rcpoiilań- guwarownie cprzzć. Ponizważ 
sha bekatercko brezi się. poroa staa wid powi: '2n u'rzy 
Premier Neśrin oświndczył, | maé sio mz'sj wiącej do r.2rw" 
że żadna sita p'e zmusi rzolu rzych ćni kuizinia. wr 'ży to 
hirzpańcziego do lcmprcerisu kę pocuchy na biach pole- 
i że przeciwnie z Leżiym dziem chh 
coraz bardziej rzd kiczeećJj| Zszomwiełązy jest komplet 
zdecydowany fest tren'ć e, ny brock tceriazlw kre powią 
a obrona, zdrniem premiera, C- ny jvt rrzyteci:ć. Fakt ten jest 
zn==ra zwyciąctwo, szorol Foron'zwany przez rol 
Uznając, iż sytuacja na fron- ników pelozkich. 
" ERD” O 


dwa tl £.z downem 

P.€FWSZA rozmowa „Z KINNE 
P 3 W 
od eizi: sę REO w pouin 

Po podpisaniu porozum'er'a' nych odiniai 
zatszo-liiewskiogo masiąpi o-| Pizrwzza razzaawa te'e'ozicz* 
bzenie uruchomienie kazpośrcd za m'ędzy Warszawą a Kow- 
niej łączności między Warsza- | rem cdsz zie się w dniu 31 bm. 
wą a Kownem na gposzcześó:- .o goiz. 12 w południe. 


æ e a - = e 
Dzień i no: toczą sę w: lki 
mię”zy Chiñi y':=mi l 32 cńczytte mi 
LONDYN. Reu:er dcnosi z: dzą, że nie tylko u'rzymują ste 
Szanghaju, iż walki w okręgu nowisza, zdobyte przed kilku 
północnym kotei Tien's'n—Pu-, dniami, s'e równicż, że przeszli 
kou trwają w dalszym ciągu. |w dwóch miejscach wielki ke- 
Japończycy zapewniają, iż, zł. 
zmusili przeciwników do odr:ro| W/alki toczą się bez przerwy 
u, natomiast Chińczycy twier-,w dzień i w ncey. 


7 3 3 "AM 
Rewo.werowy zamił w Pazi.ie 
ra (z wo rąu 
TOKIO. Agencja Domei do-, Zamach dokonano w chwili 
nosi z Perinu, ża 5 Chińczyków gdy Uang wracał samochodem 
$ coson''o wczoraj po potudniu do swej siedziby. Uang nie zo- 
załamaniu się froniu czerwone- zamachu  rewolwarowego na stał trafiony, lecz Japończyk to 
go w Hiszpanii, k rrzewoia! :ņcego komitetu wy warzyszący mu odniósł lekką 
Ambasador sowiecki w Pary konawczego rządu pekińskiego ranę. Sprawców zamachu nie 

żu Suric miał w ciągu ostatnich , Uan4-Kemina. | schwytano. 
LET EW 


-Zamordowal wiasną matke 


aby zagrabić jej malątek 


ZURYCH. „Policja tutejsza | Zarządzając majątkiem pew- cjował dwóch adwokatów nie- 
aresztowała niejakiego dr. Jed ,nego kupca berlińskiego, zdepo, miecki-h, którzy w sprawie tej 
| licka, który dwoma strzałami z nowanym w Szwajcarii, Jedli- | interweniowali, 
rewolweru zabił wlasną matkę. cka, po naruszeniu powierzo- Znalezłszy się w trudnej sytu 
i "TE. ma nych je kaginiów, GE 4 acji wobec wiadz niemieckich i 

-YA ; c,ował swojego klienta do Ge-|szwa carskich, Jadlicka zamor- 

pae A awie stapo i spowodował jego aresz- dował ma ie, aby wejść w po- 
e 

PARYŻ. Deputowany depar- . 


ZD 
tameniu Pas de Calais, p. Vin- 


irancuski wysunął propozycję 
uczynienia pewayca kroków 
na Morzu Śródziemnym na ko- 
rzyść Barcelony, lecz rząd an- 
gielski odrzucił stanowczo ten 
projekt. 

Z San Sebastian donoszą: 
Narodowe wojska hiszpańskie 
kontynuowały swą zwycięzicą 
ofensywę na froncie aragoń- 


skim. Według ostatnich don 


sień linia ironta przebicga ©d 
Teruel na południe zachód od 
Leridy na przestrzeni 230 km. 
Oddziały narodowe znajdują 
się w odległości 60—70 km. od 
Morza Śródziemnego. 
500 POWIESZONYCH. 
Korespondenci woienni pism 
podkreślają, że zdobycie Barva 
siro posiada wielkie znaczenie 
i jest najpoważniejszym sukce- 
sem woisk narodowych. 
Miasto przedstawia obraz 
niezwykłego zniszczenia. Około 
500 mieszkańców czerwoni po- 
wiesili przed wycołan'em się. 
Wśród ofiar terroru wojstz czer 
womsych znajduje się biskup, 47 
kasy czaz burmistrz. 
atedra lcży w gruzach. Świę 
tynia była podpalona i wysa- 
dzoną w powietrze za pomocą 
dynamitu. Pałac biskupi zostal 
o» sbowany. 
AKCJA SOWIETÓW. 
„Matin“ donosi, że rząd so- 
wieckt rozwija cżywiozą atele, 
aby przeczizodzić całliewitemu 


towanie, następnie zaś zadenun siadanie jej majątku. 


Proces Fleisch j 
p:zed Sądem Apzatyjnym w Xraxowie 
W poniedziałek rozpoczął się |Parytewiczową glośne przes'ęp 
zrzed sądem apelr<y:nyrm w |stwa. 
Krakowie proces Hildy Flei-| Y7 prozecie p'erwszej instan- 


misji do spraw kolonii, złożył 
interpelację do rządu z zapyta: 
niem, jaką politykę zamierza 
rząd prowadzić w sprawie za- 
mierzonego masowego sprowa- 
dzenia na Madagaskar i sąsia- 
dujące tereny rolników zagra- 
| nicznych, a specjalnie z Polski 
i Rumunii. 


Hmm. 


scherówej, klóra  popeiniła | Ji, we wrzejniu ubiegłego ro- 

103 zł grzywny i wra'ę praw 
Zamach stanu podczas karnawału | z 2 rezes 

| uderernicny przez władze w Brazyili Pe ge IZ r m 

PORTO ALEGRE. Teraz do- Zamach miał być wykonany |ba Fa"araws. J--et He-hman. 

y s'łumiony w zarodku. Więzie- i -old Schmeid. 

wodów os'rego pogo`owia, za- |nia są przepełnione licznym: | Na rozprawie w są"-'e ape- 

rządzonego w końcu karnawa- je 7 

łu w Brazylii. 

nie. do eror chana orb-rtanych 

| "tórych zo”==nfa *'rwaty bardz 

udział różne czynniki nicząco: | Między aresz'owanym' n'e m: |""ó"*o, TY e= o) Ge 

wo!ore, a także cześć waiska » 

policji 


wspórnie ze zmarłą żoną preze- | u, Flclzz"=rova :os'ałą skaza 
sa ape:acji krakowskiej, ś. p.| a ra 'rzy i pół roku więzienia, 
Wizz z F'o'resorerą ławę 
mal azet magąi n? > 
rasaan 
piero zezwolono na opubliko- podczas karnawału, lecz zos'ał| z-f II-Ve-"-r, Leib ster i Ar 
wanie w prasie właściwych po 
przewódcami spisku, da!sze a: |'zcyjnyra oedczy'zno akt oskar- 
y , |reszty są dokonywane codzien- | żenia, po czym sąd przys'ąn” 
Powodem tym był spisek „in: | ni 3 
. +. 44 +. |4 
iegralistów", w którym wzięły 
. o% 4 . 
20]: wĘgo Heca a-i e E | r.słuchara cały szeres świad 
dianina pochodzenia polskiedo. ' ków 
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U Weszły 
Kocik | 


il 
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Uparty Koń 


Plalforma byia załadowana 
mocani Wo.nica trzaskał z 
Va, mazinał kozia, ale koń aa. 
Tórąt, 


„iceprokura.or, przyjechał 
zrowincji do stolicy, pragnąc się 
-zbzwić. 

W sianie dobrze już podcche 
cozym alkonolem, znalazł *.ę 
o pólzocy na ulicy Żelaznej. 
Zbliżył się do awóch miouzicn- 
ców, zapraszając ich do dalszej 
eskapady, ale już w towarzy- 
WiC niewiast, 
nowa Przyjaciół Zwierząt —| | idok zażywneżo pana 0 

a WZMizonA. — Nic | ziwych wiozech, w iu rze z wy- 

egg pozwoli, żeby się znęra- | rowym kołnierzem, z „pazow- 
> pad kozlem. Tex człow.ew | 23 tezą wywarł na, micdzicń- 
;e go bez przerwyl zach jzk najkorzys:nićjcze wra- 
— A co mam robić, kiedy kc | ženie. Przyjęli szybko propozy- 
cję, porozumiewawczo kiwnąw- 


io ches ij$? — wzzuczył famio : 
ami wofnaiza. — Może go w o-|:zy ku sobie głowami. 
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En poczzować? CZŁOWIEK 
|, — Posioruniiowy spojrzał na O OBANDAŻOVJANEJ 
adurex pia. lormy, TWARZY 


Do tej kompanii dołączył się 
's:zcze joden przygodny prze- 
chodzici z twarza 6aimowicic 


mik ma ŚR 
é mL‘ 


— Koń nie rusza — oznamit 
— bo wóz jest przeciążonył 

2zi2 tam, panie władzo! 

= oturzył się woźn:ca. — Prz: 

xŻ to nie Żzłazo w tych wor- 


—— a 


z 
EAU p 


Tiannatey . «4 Celk ota kiak Sa Tak 
Jessty pan mecenas nio mias 


ach, tylko mąza! Towar lekki] | aie przec'wito temu, nie widząc 
mł r 2 rurzą. bo mu się n'|zreczą w woman jaizys.a,* 
chce! Bo drań wiosnę poczułl| nym miedzianie nie pozejrza 
— Wiosnę? "ego. 


— A tat, pan'e władzol Wi- 
dzi pan tę kobyłę dorożkarzką, 
Co sioi ra rogu? Ona widocz- 
Nie mruszą'a na niego i teraz 
/rań nie chce się ruszyć W 
ssiuty fo ciągniel Na wiosenny 
romans 

A ja, panie wiadzo, nie mam 
czasu! Spieszy mi się, żeby to- 
War cd::.2ż6!: 

Ale czy to konia obchodzi? M - 
Śli sobie: „niech się koń mar. 
wi” i zezej2 na kobyilg! Niech 
Ban wiadza sne,rzy, jak do nie! 
zęby szezzrzył Stare konisk? 
73a krew, a takie głupie! W go 
Czizech urzędowych „m'gda 
łów mu się zachciało. 

Począ kowo próbowałem ła- 
dute, kez balal Po karku ge 
ulopztom i mówię: 


Kicdy już wszyscy siedzieli w 
*zrcżge, która m'zła czie towa: 
-zvs.vwro zawieźć do mniej skrom 
nego lokalu, nan mecenas wy- 
znał ze smu:"!em, że całe pio- 


-iadze przepił w restauracjach 
i trzeba poszukać čam, które 
-~'a zgodzą na spzdzenie słod- 


tich chwil w ich towarzystwie 
~-= pieniędzy, 

Towarzysze mecenasa poii- 
-vali głowami, ale k'óryś z nich 
"świeczył. że znajdzie się spo- 
-6b, Dorożk=rz orzys'anął pod 
mrocznym domkiem w pus’ ymi 
-avfu Woli. Zamiast zamaly 
EZ E 

KUPON KO G*OSOTV7AN'A ? 

Tia o a 2. E 

W ankiecie pt. „Co bym zrobit, gdy | 

bym został min'strom. posłem, pro 


WE re tadż, mówię, śłup'! zydentem mizsta lnb bankierem 
iorz kcń jes.eś, a cna m.0d2|| za najlepsze odpowiedzi uważam 
TE N) 1 4 1 

zbylkal Szkoda sobie głowę 

-rracać, bo ona cię nie ze: || Nr Nr sree pani 
F co Gonn C A 
iicef 


Dziś załączzmy kolejny ku- 
20n, upoważniający, do uczes:- 
='2'wa w głosowaniu. ; 

W ju'rzejszym numerze zamie 
simy dalsze odpowiedzi ankie- 
owe 


A's mój koń nie, tylko na k? 
« ike zezuje, à 

Wiczę, że mu do rozumu nis 
przemnówię, więc zacząłem z in- 
zej beczki. 

— Jak odwieziem towar to pe 
fa'orancie tu wrócim. Sam ci o 
cobiśzie znajomość ułatwię, bc 
ica ćorożkarz, to mój znajzmy. 

Gadam, gadam, ale co z tego, 
że gadam, kiedy koń ma końsk. 
"b i nie nie rozumie! Pa'rzy ty: 
ko na kcbyłę i patrzy, a z miej- 
c~a się nie rusza. 

Wiąz mre zaśn'ewało wresz- 
i s.rze 12m z baia, żeby go 

SB maszyćj 

W:ciy przyleciała ta pani i 
"zwiada, że jest przyjaciółką 

zorząż i, że nie wolno konia 

‘emy, bo może dostać wsirzą 
„1 nzrwoweśo. 

Więc powiadzm: „Jeżeli pani 

212a przyjaciólka, to niech pani 

uonicże, Zastoń pani sobą tę 
rułoją kobyłkę. Jak mój koń 
paniucię zamiast kobyły zoba- 
czy, to się przesiraszy i uciek- 
nie,” ' 

A z tej pani taka przyjaciół- 
ka, że zamiast pomóc, po pana 
ef poleciała, żeby protokół 
pra 
"P:ozzę, można spisać! Ale to 
sai przyjacielowi nic nie pomo 

-, pani szanowna! Ja go i tak 
"rania, do kobyły nie puszczę! 
A towar bzd-ie musiał odwieżć: 

Napaleon Sadek. 
AEA "TF E 


RADIO 


WARSZAWA I (Raszyn) 
ŚRODA, DN. 30.11.38 R. 

6.15 „Kiedy ranne"; 6.20 C =mosty 
lx; 6.40 Muzyka fnłvty); 700 sign 
mik poranny; 7.15 Mnzyża (złytyl; 


8.00 Audycja dla s=":ół; 810—1115 
Przerwa; 11.15 Audycja dla szkól; 
11.40 Płyty; 11.57 Sygnał czsu; 
12.03 Audycja pofudr'cwa; 13.00 — 


. 
>| 
= 


15.30 Przerwa; 15.30 Wiadomości go 
spodsecze; 15.45 „Janek z lasu" — 
orowiadanie dla dzieci; 16.00 Skrzyn 
ka jezykowa; 16.15 Muzyka salono- 
wa; 16.50 Pogadanka aktualna; 17.00 
Cziowie wolny przyszłości — 
czyt; 17.15 Orkiestra kameralna; 
17.50 Młodzież przed wvborem li- 
ceum — odczyt; 18.00 Wiadomości 
sportowe; 18.10 Sylwetki kompozyto 
rów jazzowych; 18.30 Program na iu 
teo; 18.35 Audycja dla wsi; 19.00 
Wrak” — nowela; 19.20 Zanomnia- 
ne piesni; 19.35 „Rzecz o półce ksi* 
xąrskiej" — dialog dvskusyiny; 1950 
Przemówianie wo'ewody śląskiego dr. 
Michała Grażyńrkiodo z oksz'i rozpo 
neveria .Tygodnia Polskiego Związku 
Zachodniego"; 70.00 Koncert rozryw 
towv (rłytvl; 2045 Dziennik wieczor 
ny; 22.55 Perądanka attralna; 21.00 
Kerncert chowinawzti; 21.45 Kwadrans 
=petvchię 22.00 Koncert popularny; 
EQ Orania wądamości, 
WARSZAWA II (Mokotów) 
13.00 Kcncert rozrywkowy; 14.00 
14.05 Profram na 


an 
wd 


Parę in'ormaevi; 
iutro; 14.10 Utwory Mozarta: 1500 
Pogawedka gospodarska: 15.15 Wia- 
domeśri sportowe: 1570 Trio slonn 
1615 — 1800 Przerwa; 1800 
Koncert solistów: 1950 Muzyka lek 
R q § 4 Y 1-4 fnłytv: JOER Feria kulu--tes 
Ą p 3 g 4 NE -r U eare 2000 — aa nA Pogaras Pny 
sprze. gej wenę nłyty framofo: | est-on rafilci; 2215 = 2409 „At 
nowe. „POLSKA PŁYTA”, Marszał- | |-s i f-mofon" — opowieść słęwno- 
kowska 104 L muzyczna. 


we; 


z 
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nas oddał tekę bez żalu. Tvie 
się z nią nabiedził po sądach w 
ciągu całego dnia, że był szczę- 
ślwy, kicdy naresztie oswoko- 
izil się od ciężaru. 
SZURAŁ RZETELNEJ 
PIŁOŚCI 
Tymczasem obudzane pensio- 
aariuszii domu, ale kiedy do- 
wiedziały się oze, iż starczy paan 
| ze ma pien! 


ze złością, Jak to niewiasty, — 


byty więcej wyrschewane i nie | zosiała wieczną tajemnicą ov- 


n'ały zrozumienia doroż!:arza 
dla pragnień ludzkich, by tro- 
cha poszalcć. 
Towarzysiwo odeszło. Mło- 
dzi wzięi para mecenasa pod 
-ęlkkę i zaczęli cdbywać z nim 
*rajcznawczą wędrówkę po 
-rradm/ościa W/arzz”wy. 
Mieothwy bleek lz'arni wy- 
dawał się rodchmie'anym o- 
czom pana mecenasa filu ernym 
uśmiechem wysokich dam i 
-rśród ich sznaleru kroczył ra- 
'eśnie, aż zzbrnę'i wsz”zcy na 
«yludnioną ulicę M'rec'ą. 
ZAMIAST PIESZCZOT... 
Życie nie jest romansem, Dal 
za hisioria jest zancznie mniej 
romantyczna, można powie- 
dzieć iż jest wprost bru'alna. 
Bo olo pan mecenas zamiast 
zieszczo:liwego głosu niewiasty 
usłyszał groźny bas jednego z to 
warzyszy. 
— Zdejmij fatrol 
Nie zdając sobie jeszcze spra- 
wy z tego, czy nie zaczyna się 
włeśnie miłosna przygoda, pan 
merenas zaczeł się rozbierać. 
Żdiał futro i oddał jednemu z 
'"n="arzys'wBa, niez”m wożnemu. 
Poszuł lubiożre dłonie n3 
wm tutowiu. 
Ręce szczegółowo cbmacywa 
ły mu tẹ część kla'*i miersio- 
wej, gdzie zazwyczaj był pori- 


fol 


| 


Po chwili padt newy rozkaz: 

— Zdejmij mzryzarzął 

Listopadowy chłód nocy orze 
‘wil nieco pana mecenasa. Ca- 
ły urok prysł. Przed sobą nie 
miał niewiast, a typową trójkę 
hul'aiską łobuzów, którzy z 
groźnymi minami i podniesiony- 
mi pięściami bezceremonialnie 


Akhsol 


tupiec rówieński Margulis o 


'rzymał list z pogróżkami. Nie- sz'ować. 


jędzy i szuka rze- | szony do opowiedzenia przeżyć 
telme! miłości, za'rzestęły drzwi | rañ tom czne! nocy. 


ZZA OZ Z O ZZ ZZ ZZ ZZOZ ZZOZ W OZŹ. WEZZÓ ZZ DZA Z DD R M 


wentk ea szkoły 


na czele szajki gangsterów 


Przed pewnym czasem znany niczym nie zawiadamiał policji, 


znana szajka ukryta pod_groź- | 
nym podpisem „Czarna Ręka" ji zawiadomił o wszystkim poli- nie przed Sądem O:rę"cwym w 


domagała się w liście od pana 
Margulisa 4000 zł i zagroziła 
śmiercią w razie odmowy. Mar- 
gulis miał oznaczonego dnia i w 
oznaczonej godzinie złożyć pie 
niądze w ciemnym zaułku przy 
Ho'elu Centralnym, w Rów- 
"em. Szajka radziła mu, aby o 


śr. 3- 
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AA 


zakończona zrabowaniem futra i akt sądowych 


Adwokat Aleksander P., b.|zaołiarowano mu teczkę mece- | dążyli do ograbienia romantycz 
z|aasa, wypchaną aktami, Mece-;zego znajomego. 


ROZPRAWA SĄDOWA 
Oskarżeni Wacław Bobowski. 
Zdzisław Kietliński i Antoni Dą 


Na wszelki opór a nawet pod 
kbrowski nie przyznawali się do 


niesienie alarmu nie pozwaały 


warunki. rabunku, Ostarżzni o pasers.wo 
Fan mecenas oddał wszystko | Fiin:owski i Białek dawali ró- 


z9 posiadał. 

W spodniach tylko i ze strasz 
rym wstydem chodził po uli- 
zach, pragnąc tylko niewidział- 
ny dostać się do swego domu. 

nikał policii, by n'e być zmu- 


wnież mę.ne odpowiedzi. 
Weżerajszej rozprawie prze- 
wodniczył sędzia Kowalski. O- 
skarżenie wnosił prok, Kowal. 
Na rozprawę powolano świad- 
ków, a w tej liczbie jaro głów- 
teśo gwizdka csz-rżenia adw2- 
ka'a Alcisandra P. 
WETA "1 
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I byłaby cala ta przy; 4:2 re 


rabowanefo i rabusiów, gdyby 
zie przypadek, 

olicja, przeprowadzając re- 
wizję w pzwnej melinie. B2- 
tleneła tig ma futro pana mece- 


CECROBY PŁUC 
nasa, a w drufiei s RR mA UE | Ek 
Ę gi ; ARG A cznie, nie i&c ic «| 
„ecziię z aktami, Zaczę:0 całą wieku 1 staru koś Ee tada — 
zprawę badać. W ten sposób ta-! Przy zwzlczzniu cherób płucnych 
'smnica wyszla na jaw. brozchilu uporczywego  m$czącejo 
Policji udaol sie ująć rabu- kaszle, grypy ilp Stesuą pp lekarze 
siów i paserów. Wczoraj wła-| BALSAM URIECLAN » AGE 
śnie cała paczka zajęta ławę o-j"tóry ułatwiając wydzielaniu się 
mkkarżon="ch Ww Sądzie Okręgo- p.wociny, wzmacn.a organizm i samor 


t poczuz'e chorego oraz pow Ę..SZA wa- 
wym w Warszawie. üş ciała i usuwa kaszel. 
qan 


Lostwarie ksiażeczek P. K 0. 


Dnia 28 marca 1938 r. odbyło się 805547 8057834 808229 809334 508433 
w PKO pierwsze publiczne premio- 8396569 803581 806957 809043 809530 
wanie książeczek wózesędnościowych | 1069711 809838 809965 810041 810077 
sæii V-ej grupy C. 810225 810279 810393 810454 810653. 

premiowaniu brały udział ksią- | 810543 811934 811218 811947 812675 
żeczki, na które wniesiono wszystkie | 812857 813272 213434 813310 813954 
wxładki za ubicdły. kwartał w. termi- | 314022 814090 814335 814605 815150 
nie do dnia 28 lutego 1938 r. 515192 815556 815022 816835 810918 

Premie no zł 500 padły na Nr Nr: | 817040 217338 818203 813371 816786 
309929 813633 830337 i 847607. 3819144 819190 820425 820502 £20944 

Premie pò zł 250 radły na Ne Ń-: | 321423 821519 821571 822887 023005 
8052562 809547 609955 812255 812362 | 823147 823557 823673 823710 823823 
819352 822730 824015 827013 827338 | 024161 221209 824209 B24733 82490 
279740 834157 225712 828225 842107 | S25281 825301 £25502 825557 025383 
43963 841097 £73273 849820. 826654 827093 827416 828014 828259 

P:omie po z? 100 cajły na Nr Nr: 823379 823336 R723217 029463 825343 
02:55 802632 803240 803935 804575 230014 820051 830097 630520 830730 
203054 805956 23620 807005 807873 831240 811057 832152 832390 832613 
009415 800703 6809507 603001 810087, 932693 833311 8347253 834455 834711 
810393 811312 812056 812504 813019, 034922 825013 035300 R25314 835404 
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go Szlamę Goldszta'na, włsści- 
ciela sklepu rymarskiego w Rów 
nem. 

Dobrana trójka stanęła obec- 


ooniewrż może to go drogo ko- 
Kupiec nie posłuchał tej rady 


cję, która wszczęła energiczne ; Równem, który skazał Sziamę 
śledztwo i węła członków. a | Goldształna na rół'ora roku wię 
mianowicje 18-letniego Godla | 7ienia, pozostałych zaś po roku. 
Libermana, syna znanego kamie | Ponadto wszys'kich oskarżo- 
nicznika rówieńskiego, jego sio- |nych skczał na karę grzywny 
strę 25-le'nią Chanę  Gold-|»o 100 zł. 

sz'ajn, absclwen'kę szkoły han-| Wvyfonante bary sad zavdosił 
dlowej, oraz jej męża 30-letnie- loskarżcnym na przeciąg 5 lat, 


Zdemaskowanie morderców 


sprawców spalenia żywcem 5-tiu psistich żała erzy 


W czasie walk polsko-ukraiń 
skich obok wsi Mariampol pod 
S:anisławowem wymordowany 
został przez Rusirów patrol pol 
ski, składający się z 5 żołnie- 
rzy. 

Potworni oprawcy wymordo- 
wali schwytanych w bestiaiski 
"nosób. Rozebranych do naga 
—=zrinmr=9 drutem ko'czsstwr” 
i zonerzaro w przeręblu Dnie- 
stru przy kilkunastopniowym 


mrozie, po czym obmarzniętych, 
lecz jeszcze żywych powieszo- 
no za nogi na belkach stodoły 
i spalono na wolnym ogniu. 


zhał Mackiw, Wasyl Wiwczar 
i Fedla Zapuchlak. Policia pro- 
wadzi dalsze dochodzenie, któ- 
re niechybnie doprowadzi do 
wykrycia i aresztowania pozo- 


Przed nie dawnym czasem ""ałych morderców. 


vładze polskie natrafiły na ślad 
zbrodniarzy. W więzieniu w 
S'anisławowie osadzono wykry 

zupełnie przypadkowo zł” 


A "=, zamieszkały osia.nio w 


Są to: Dmytro Kukłak, Mi- |Malatanie, 
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da mn'szka Anastazja postanowiła uciec tej nocy 
anią. Slraciy klucz śpiącej starej mniszce, już miały 
y siaruszka obudziła się. 
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o kssiałą siara maiszka; otworzyła na chwilę 
cczy, zie była tak zmęczona, że wne: z powro.em 
usngia i znów rozległo się jej chrapanie. 

Tania i Arustazja zamarły w miejscu, wsirzy- 
meująz ocdeca. Ale, gdy wnet po tym rozizgło się 
c.capanie siaruszki, poczęły szybko biec przed sie- 
t 


= 


„e, 

Noc była ciemna i ponura. 

Iča więz szybko naprzód, trzymając się za rę- 
cc, by nie zagubić się w tej ciemności. 

O.o powiał orzeźwiający wiaierek. Oio czują 
pod s.opami trawę, miękką wysoką trawę. Znak, że 
są już nazewaą'rz klasztoru. 

Wzniosły głowy do góry, spojrzały w niebo. : 

Po przez gęste cnmury tu i ówdzie wyziera ja- 
Jsaś samotna gwiazda. 

— Czy boisz się? — pyta drżącym głosem Ana- 
scazja. 

— Nie! — odrzekła spokojnie Tania. 

Znów wróciła do niej pewność siebie i s'anow- 
czość, kióra ją opuściła podczas długiego pobyiu 
w klasz.orze. 

— Aja drżę cała! Wiesz, zaraz serce moje wy- 
skoczy mi z piersi, tak mocno puka — drżącym gło- 
sem powiada Anastazja. — Gdyby staruszka ovu- 
dziła się leraz, będzie jeszcze z nami kiepsko! 
Wszctzęlaby alarm, rozpoczęłaby się pogoń... Chodź, 
Liegnijmy siad... 

— Znasz drog?? 

— Tak, częsio chodziłyśmy w trójkę na rynek 
po zakupy, Mnie tak nie s'rzegły jak ciebie... Są- 
dziły, że się już dałam uśłastać, ża się pogodziłam 
z moim losem... Ale w jaki sposób przeskoczymy 
przez p.oi? 

—Czy piot jest wysoki? 

— Tak, nieco zbyt wysoki, ale damy sobie radę. 
— Już kiikakro'nie w życiu skakalam przez płoty. 
Iieraz spoś'ąłałam prosto w oczy śmierci... Może 
«chcesz, bym ci pomogła najsamprzód skakać? 

— No, dobrze, bo ja sama nie potrafię... 

Pierwsza wdrapała się więc na płot maiszka 
Tania pomaga jej, a gdy tamta znalazła się już po 
drugiej stronie — wskoczyła Tania sama jak kot i po 


ZAPŁATY 


STRZĄSAJĄCA POWIEŚĆ O BOHATERSTWIE, —— | 
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Poczynają biec w s!ronę miasta, które jest te- | 
raz pogrążone w ciemnościach. 
Czasem mija ich na drodze zaspany przecho- 


dzień, spogląda jak gdyby zdziwiony na obie ko- | 


biety i kroczy dalej. 

Serce Tani wali jakby młoiem. Zdaje j-j stę, że 
ktoś ją goni, że ktoś pędzi za nią..Może w klasz.o- 
rze już zauważyli, że one uciekły, rozpocznie się 


pogoń, a wiedy są zgubione... i 


— Dokąd idziemy? — pyta drżącym głosem 
Anas'azja. 

— O, widzę, że się sama mocno boisz... 

— No, dobrze, ale dokąd zamicrzasz pójść? 

— Pojechałam do Warszawy, ale niesiejy — 


wes'chngła. —- Ale wczoraj słyszałam, że jest woj- 
na i Warszawę zajęli Niemcy... 
— (o też mówisz! — zdziwiła się Anas'azja — 


Niemcy zajęli Warszawę? 

— Tak mi wczoraj opowiedziała siostra Pra- 
skowia. 

— Cóż więc teraz będzie? Nie mamy przy so- 
bie ani ty, ani ja wcale pieniędzy... Teraz dopiero 
widzę, żeśmy bardzo źle uczyniły, Trzeba było że 
sobą zabrać jakąś cenną rzecz z k!asz.oru, sprzeda- 
łybyśmy i siąd miałybyśmy na nowe suknie i na 
podróż... 

— Skraść? spojrzała Tania zdziwiona na 
mniszsę. — A po tym powiedzianoby, że zbiegłyś- 
my tylko dłtaiego, by móc sprzedać skradzione rze- 
czy... 

— Ale co należy uczynić? — Anas'azja jest te- 
raz zrozpaczona. — Jesieśmy odziane w s:.roje kla- 
sziorne, nie mamy przy duszy ani grosza, dachu 
nad głową, a jutro rozpoczną nas szukać... 

— Bądź spokojna, damy sobie jakoś radę — 
odrzekła Tania. — Widzisz, przed tym byłaś taka 
odważna, chciałaś natychmias. uciekać, nie czekając 
dnia i nocy, a teraz zaczynasz wahać się przed 
pierwszymi trudnościami. Teraz ja już się nie boję... 
Gdy już nie mam wokoło szarych murów celi, gdy 
oddycham świeżym powice:!rzem, jesiem jakoś pew- 
niejsza siebie... Chodźmy przede wszystkim do mias'a. 
Może napoikamy szlache.nych ludzi, kiórzy dadzą 
nam opiekę... 

— Zimna mi — drży teraz Anastazja. 
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Idą teraz zupełnie szybko, przytuliły się do 
siebie. Oio przechodzi obok policjant. Tania oatu- 
chowo zadrżała. Przypomina sobie owe czasy W 
Warszawie. Ale Anasiazja nie przejmuje się wca-e 
widokiem policjania: nie widzi w tym żalnego n.c- 
bezpieczeńs'wa. Nigdy jej policjani nie psześlzdo- 
wał. Gorzej byłoby, gdyby ujrzała jedną ze siós-r 
klasz.ornych. 

Policjant spojrzał na nie spode łka i poszcdł 
sobie da!ej. Jak widać, mniszki nie wzbudziły w nim 
żadnych podejrzeń 

Po upływie godziny, zralazły się obie w meś- 
cie. Jakiś pijany chciał je zaczepić, ale cne uciekły 
przed nim. 

Bramy wszędzie były zamknięte, Rzadko gozie 
minął je przechodzień. Arasiazja byia zrczpaczona. 
Zimno jej było, aż do szpiku kości. Nagle powie- 
działa ziamanym glosem: 

— Wiesz, żałuję już, żem usiel:ła... Wróciłabym 
teraz. Tak czy inaczej, przecież nas w końcu do- 
sianą w swe ręce... 

— O, jakiś ty tchórz — zakpiła Tania. — Nie 
mogłabyś brać udziału w wojnie... Czy nie raduje 
cię wo!neść, kiórąś dzisiaj odzys!-a!ia? Pa'rz, jak 
wszystko wokolo tchnie swobodą. A wo.ność io iak 
drogocenna rzecz, że się jej tak łatwo nie oddaje. 
Trzeba irochę pocierpieć za woizośś.. Cziowick 
przychodzi na świat poprzez cierpienia. No, tak, 
małoś widać w życiu przecierp.nia... 

Anastazja zamilkia. Poczuła się jak gdyby win- 
na niepotrzebnie wypowiedz'anych slów. Śzły mil- 
cząco naprzód. Słychać było tylko zgrzyt zębów 
Anasiazji. 

— Mogę ci oddać moją chus ę! — zapropono- 
wała Tania. 

— Nie, nie, nie trzeba. 

Błąkały się ulicami mazs'a do ranta; miasto 
poczęło budzić się ze snu. lu i iam zjzwiij się gru- 
py ludzi, wszyscy odziani w wa.owe kur.ki. Ko- 
bicty opaiu'oze w chusiy szły szybko do sklepów 
po zakupy. Tu znowu rosoinicy wychodzili do pra- 
cy na fabrykę. Młodych twarzy nie było. Ci mlodzi 
byli teraz na froncie, 

Tania mingta restaurację o czerwonym szyl- 
dzie. Tęśi mężczyzna, jak w.dać wiaściciel tego za- 
kładu, o.wierał żaluzje, . 

Tania zbliżyła się do niego i odważnie powie- 
działa: . 

— Poczciwy człowieku, może dasz nam czegoś 
gorącego się napić? Jesicśmy z klaszioru i mamy 
przed sobą daleką drożę, ale nie mamy pieniędzy... 
Może nie pożałujesz irochę jadła... 

Oiyły mężczyzna spojrzał na nie, obejrzał je 
i odrzekł: 

— No, trudno, jesteśmy tylko ludźmi., Proszę, 


kilku chwilach była już obok A 


Tsiemnice szniegos 
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Do gabinetu Haberditza wszedł woź 
ny i zame!dował, że pułkownik Red' 
chce "ie z nim zobaczyć. 


32, 


Redl wszedł do gabinetu pro- 
kuratora i uśmiechnął się tak u- 
przejmie, jak gdyby między nimi | 
nigdy nie dochodziło do tarć. 

— Przyszedłem z nowym pro-, 
iektem, który niechybnie pana; 
ucieszy, panie prokuratorze. 

Hakerditz starał się zapomnieć 
o incydencie, jaki miał z Redlem. 
Jeśli Redl miał „plecy“, to nale- 
żało z nim żyć w zgodzie, ponie- 
waż w przeciwnym wypadku 
mógłby mu zwichnąć karierę. Z 
ludźmi, którzy mają „plecy“ nie 
bezpiecznie zaczynać: mogą bo- 
wiem cał-owicie zniweczyć swych 
wrogów. Z tero względu Haber- 
ditz postanowił być uprzejmy wo 
tes człowieka, którego serdecznie 
znienzwidził i zapytał dość spo- 
koinym głosem: 

— Co to za projekt, panie put- 
kowniku? 

— Jeciem przekonany, że gdv 
hy sie nam udało otrzymać skra- 
wek kopii planu mobilizacyjnego 
wówczas moglibyśmy na podsta- 
wie chorctrtoru pisma ustalić kto 
ją zrobił. TTexaiło, Więckowski 
czy Acht. Wówczas nie byłoby pa 
trzehy drskutować na temat te- 
go, Gre Wioztorstri ioet winar 
y nia =$ Aram «M ... © derati 
ze stuprocentową pewnością usta 


nas:.azji. 


szanłazu 


S Sensacyjna afera pułkownika Redla 
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tić, kto zrobił tę kopię. 

— Wcale niezła myśl — zau- 
ważył Haberditz — ale czy uda 
się panu otrzymać chociażby skra 
wek kopii planu mobilizacyjne- 
go? 

— Nie jest to trudne zadanie, 
chociaż nie jest też zbyt łatwe. 
Musi pan bowiem wiedzieć, że 
ten, kto ma wystarać się o ten 
papierek, musi dostać się do strze 
żonego jak oko w głowie miejsca 
no i tym samym naraża swe ży- 
cie. Posiadam jednak w Warsza- 
wie bardzo zdolnego agenta i są- 
dzę, że uda mu się to przepro- 
wadzić. 

— W takim razie należy to u- 
czynić możliwie jak majszybciej 
— oświadczył Haberditz. 

-— Jeszcze dziś porozumiem się 
z moim agentem w Warszawie. 
Szdzę, że w ciągu tygodnia be- 
dziemy się znajdowali w posiada 
niu tego niezbędnego skrawka 
"apieru. 

Redl pożegnał Haberditza. I on 
starał się zapomnieć o incyden- 
zie, jaki miał z generalnym pro- 
kuratorem wojskowym. W całym 
iego zachowaniu się i sposobie 
mówienia wyczuwało się skru- 
"hę. Redl po niewczasie żałował, 
że postawił sprawę Więckowskie- 
go na ostrzu noża. Teraz starał 
sje zatuszować niemie wra?enia, 
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— To chodźmy szybciej! 


nem. 

«— Teraz już nie bzdziemy mu 
sieli się sprzeczać, teraz będzie- 
my posiadali fakty, 

— Tak, ma pan rację — sta- 
rał się nie wracać do tamtego te 
matu Haberditz — nie będziemy 
musieli się sprzeczać. 


-—  Awięc do widzenia, panie 
prokuratorzże, w ciągu tygodnia, 
znajdzie się pan w posiadaniu 
skrawka kopii planu mobilizacyj- 
nego, za którą Rosjanie musiel: 
z pewnością zapłacić niemałą 
sumkę. Sądzę, że ten niewinny 
skrawek papieru znacznie posu- 
nie naprzód sprawę i szybko za- 
kończy śledztwo. Do zobaczenia... 


Porażka 


Plas Saski w Warszawie (obe- 
sny Plan Piłsudskiego) przed woj 
ną zupełnie inaczej wyglądał. Ca 
ly środek placu zajmowała olbrzy 
mia terkiew prawosławna, której 
złote kopuły mieniły się w słoń- 
cu. Na tym placu, przy sztabie.ge 
neralnym mieściły się biura głów 
nego wywiadu. 

Był ponury dżdżysty dzień li- 
stopadowy. Oficerowie w sztabie 
gorączkowo pracowali. Były to 
czasy wojny włosko - tureckiej, 
Sytuacja polityczna w Europie by 
ła napięta. I zawsze gdy sytuacja 
polityczna jest niepewna, wre pra 
ca we wszystkich sztabach gene- 
ralnych... Również i w rosyjskim 
sztabie generalnym było mnóstwo 
pracy, a szczególnie ożywiona 
działalność wykazywał wywiad. 
którym, jak już wienv kierowa?* 
»fkownik Jabłonowski. 

Joblonowski siedział w swoim 
gabinecie i przegladni przyby!a 
rasta, Marla rozległ się dzwone” 


WA ETA z 5 


stawiła na prokuratorze i na po-| „— Halle 


i wejdźcie tu do środka... 


— Tu mówi Ca 107. 

— Bardzo mi przyjemnie. Pro- 
-zę podać hasło, 

— Trzy razy Kazbeż 

— Dobrze. Co ma pan za nowi 
ny? 

-—— Otrzymałem bardzo ciekawy 
iścik. 

— Na adres pańskiej siostry? 


— Tak. 

—- Chce się pan ze mną zoba- 
czyć? 

— Tak i to niezwłocznie 
Chciałbym panu przekazać ten 
Tścik. 


— Kto go przysłał? 

— On... Abc 13. 

— Aha, zaraz przyjeżdżam. Bar 
zo dobrze. 

Jabłonowski odłożył słuchawkę 
i uśmiechnął się zadowolony. Zło 
żywszy papiery, wezwał adiutan 
ta i rózkazał: 

=~- Proszę zamknąć szuflady i 
być na straży. 

-— Zawsze jestem na straży, pz 
nie pułkówniku. 

— Jeśli do mnie zgłoszą się ja 
czyś  interesanci, proszę powie- 
dzieć, że wrócę za dwie godziny. 

— Wedłe rozkazu, panie puł- 
*" owniku, 

Po dwóch godzinach Jabłonow 
sxi wrócił do sztabu generalnego 
Wezwał dyżurnego oficera i roz- 
azał: - 

— Proszę wezwać pułkownik” 
Minbcewa. 

Of'cer. zasslutował 1 zamierzał 
muścić pokój. 

— Niśch pan chwilę poczeka 
"onie poruczniku. 

Jabłonowski zamyślił się no 
"syjlę a nastepnie zapytał: 

=— Czy zna pan Sergiusza Mi- 
"-"łajewicza? 

— Sapr'nuecrą Mint niacenin=m 
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gim oddziale? Znam go dóskona- 


(Dalszy ciąg jutro) 


) żegnanie rzekł serdecznym to- | 


Į le. Dobry oficer, szlachetny czło- 
wiek, 

— Skąd pan wie, że to szlachet 
ny człowięk. 

— Wszyscy przecież twierdzą, 
że to człowiek o kryształowo czy” 
-tej duszy. 

— Czy jest żonaty? 

— Nie, kawaler. Cichy, spokoj 
1y człowiek... 

- — No dobrze, może pan już 
iść, Proszę nie zapomnieć wezwać 
do mnie pułkownika Riabcewa. 

Dyżurny oficer wyszedł, a po 
kilku chwilach do gabinetu Jabło 
nowskiego wszedł pułkownik 
Riabcew, tęgi, wysoki mężczyzna 
2 dużych zwisających wąsach. 

— $ą jakieś nowiny, Aleksan- 
drze Piotrowiczu? — zapytał przy 
wyły, opadając w fotel. 

— Tak i to bardzo ciekawe no 
winy, Fiodorze Ale'"sandrowiczu. 

— Co mianowicie? 

-— Musimy zastawić sidła i to 
'ak najszybciej, ponieważ ptaszek 
może w każdej chwili wpaść — 
odparł Jabionowski, tajemniczo 
cię uśmiechając. 

— Ujął pan jakiegoś szpiega? 
Tzy jeszcze nie jest aresztowany? 

— Nie o to idzie. Ptaszek musi 
zam wpaść w zastawione przez 
nas sidła. Prorłbym pana, aby 
nan zastawił sidła w swoim od- 
dziele, poniewraż ptaszek bedzie 
chciał się dostzć do jednej z kas 
egniotrwałych powierzonych pań 
"kiej pieczy, i wys'nor=* stowtad 
"*ewien doxzumencik.. cha, 
sha... 

— Co go tam tok naci? — z2- 
-vtał pułkownik Eicbzrow tym ra 
mym. nawpół żartobóyvm to- 
nem, iakim mówił Tobronowski. 

— Ovsem mom ponu na to 
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— Tylko rola wybitnie drąnintycz. moz. wewnę:rzna biła od tej postaci, rawet 


ma da/s mi pełną satysiakcję arty- 
styczną! 

Oto w jednym zdaniu sens i treść 
mojej rozmowy z Leną Żelichowską, 
którą „uciąłam* w gardercbie ar- 
tysżki. 

Przywitała mnie z prawdziwą życze 
liwością, chę!'nie wdziąc się w roze 
mowę na temat sziuki fiimcowc;, któ- 
rą — wyznała to szczerze — ceni 
wysoko, jako pracę artysiyczną, © 
wiele trudniejszą od sztuki scenicz- 
nej, Bo: 

— „drańmen'aryczneść pracy filmo 
wej, w odróżnicnu cd gry scenicz- 
nej, gdzie rola jest cdzfrana jednym 
ciągicm, wymaga dużej czujności i 
olbrzymiej koncrnirazji — mówi Że- 
lichowska. — Wiemy  przezicż, że 
niorcz sceny, które w fiim'c nazs'ęvu- 
ją jedna po drugiej, są nagrywane w 


wasaa 


2000 dciarów za 
m nutę rad. owa 


“towa tu o Eddie Cantorze. 

wa lata bowiem świetny ten ko- 

. rie ufrzywał się na e:ranie, za 
„awałając się tylko sukcesami radio- 

"mi, Eddie Cantor jest najpopular- 
"'oszym artystą w Ameryce i każ- 
dy jego występ przed mikrofonem 

"cowi o'brzym'ą sensację dla milic 
nów  Yankesów. Taka np. „minuta 

Tawa” kocztr'2 Zwiazek Radiosta- 
czuj, jeśli idzię o Eddie Cantora, 2 ty- 
zase dolarów. Tyle bowiem bierze 
ja jsdaą minute Eddie Cantor w 
-—orykańs' im radio. Niz wszyscy wie 
čzą nn. o tym. że słynna śpiewsczka, 
obsenie gwiazda filmowa, 14-letnia 
Dzanna Dubin, ne'eżała właśnie d 
niedowna do zosta ra” maca Fd- 
die Cantora i nikt inny, jak właśnie 


on inkasuje za nią 50,v jej pows- w. dzie reżyserował, prawdopodobnie 
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zmb.cią jest rals drzmatytzna" 


aielier w dużych odstępach czasu W 
ych warunkach tyiko maigłębsze cd- 
zucie tworzonej posiaci, całkowiia 
zjrzaicść jej wszystkich cech psy- 
miki i nastrcju, moją dać w rczulia- 
ze wysończoną i pełną prawdy rolę, 
Mówi te poważne słowa ze skupie 
em na twarzy, choć oczy śmic:ą się 
adośnie. Jej niski, soczysty gatunek 
iosu brrmi eic*ło i stanowczo. Tak, 
io artystka pcłnej dojrzałości arty- 
ziycznej. 
Pamiętacie BE Łaszczówny w 
Earkarze Radziwiłłównie"? Porówe 
najcie teraz ją z rolami, jakie Żzli- 
gliowska stworzyła w filmach: „Dy- 
nlomażyczna żona”, „Ty, co w Ostrej 
Ówiecisz Bramie“ i „O czym marzą 
zobiety* — a c'rzymacie w rczulta- 
zie cbraz dużcj rczniętości jej moż- 
iiwośzi odiwórczych. W każdej z tych 
nosłaci była inną kchielą, o innym 
-harakterzz i psychice. I w każdej z 
uch Żelichcwska żyła nowym ży» 
‘cm. To stwcrzył jej nicprzeciętny 
alent, s 
A przypomnjjcie sobie rolę rewo!u- 
c,onistki Marii w filmie ,N/ża”*. Jaka 


szczejó!nie w scenie przy  for'cpia- 
| zie, gdy w gronie niepodległościow= 


Nasza skrzynia pocztowa 


„To'a“, List otrzymałem. Proszę w 

„vszłości adresować: W.dok 2f, 
Warszawa - Śródmieście. Pytania, ja 
kie Pani mi zadaje są zbyt poważne, 
aby można było na nie odpowiedzieć 
'wyczerpuqco w tęj rubryce, w któ- 
rej — z brał:u miejsca — muszę si? 
lefr-niczyć do minimum W każdym 
razie są one poważne i świadczą 
|chwalcbnie o Pani poziomie umysło- 
wym. Zagadnienia te są często poru- 
szane w. filmowej prasie fachowej, 
która nie ustaje w ciągłej walce o 
podniesienie poziomu naszej kinema; 
tografii. Odpowiadam na trzy pyta- 
nia: 1) Odsetek filmów polskich, wy- 
świetlanych za granicą jest — jak do 
tąd — skromny. Przyczyna leży w 
niedostatecznie sprężyście zorganizo- 
wanych exspozyturach i w braku ka 


pitału na propagandę. Zreszta, nieo- $ 


mal wszystkie lepsze nasze filmy po 
szły na el:rany zagraniczne, przeważ 


nie do Ameryki, a nicktóre ciesz” 
cię dużym powodzeniem, — 2) Jeże! 
chodzi o dramat — to Junosza-Stę 


nowski; w dziedzinie groteski — 
Dyms”, zaś najbardziej wszechstron 
nym Bodo. Proszę sobie przypomnieć 
jego role w filmach „Jeśo el:scelen- 
c'a subiekt', „Jaśnie pan szofer” i.. 
„S'łamzłam". — 3) Brak kanitału, a 


ściślej — brak taniaso kredytu. —| $ $ 


Proszę jeszcze do mnie nanisać i po 
dnć szczegóły o sobie. Serdecznie po 
zdrawiam. 


K-Hszanka. Bodo rozjeżdźa od 2-ch 
mięsiący po prowincji, gdzie gra w 
farsie „Ciotka Karola” Owszem bę- 


„Wylworny świat“ 


Na wstępie trzeba wyjaśnić, że jestgd,ż Warner Baxter jest ujmującym 


film kctcrcwy, w kiórym bzrwa 
dowrowzczoca jest do stanu wytrzy- 
małzści naszych oczu. Rzecz jasna 
ż2 forma lzc'crowym czicko jeszcze 
do doskonnłości n'e mniej jzdnzk po 
sten w tej dzisczin'e jest bardzo „po- 
ważny. gdy zważymy „dziecięcy 
wick“ tej sziuki 

N'e trzeba Þvna'miej być nłoch? 
kob'-!». zby s'e zasliwycać bośdat? 
rewią rudy, jaka ogłądzmy w tym 
łilm'e, Uszyrniona tu wszrs'ko, aby 
piękno wspania'c u rznych i cudow- 
nie... rozchranych kobiet pokazać w 
formie imponującej. 


Cała ats» — zresztą nikła i nie 
now”. (alz to weal nie szkodzi Fit 
mowi” — ro”"rywa sie w wielk'm r- 
gazynie mód. Panna młoda. córka m'- 
Fanera 'Jorn EPenrctt) ucieka z przed 
ołtarzo. by przerwać w ma*azyni? w 
A że rey t-1 


phnet aeua ATi, 
© metant anba ss qe d-e- 


s-r Ža 


torze firmy — nikt się jej nie dziwi, 


cleganck'm i wytwcrnym szef:m, któ 
ry przechodzi kryzys fnansowy do 
miuorranfn, k'edy wystawia rewię mo- 
Gy, połączoną z rewią artystyczną. 
I wygrywa na obydwu polach: finans< 
wym i miłosnym 

Rewia jest dosrawdy imoonujące. 
Wystęnuje w niej dwoje tancerzy, 
których produkcje choreograliczne 7- 
słusują ra mano — feramenalnych. 
Szczególnie tancerka. która na pal- 
each „kręci“ niczliczone niruzty. To 
już chyba szczyt możliwości tanecz* 
"ych. 

Na wyróżnieni» także zasługuje ze 
-—nłowy taniec Murzynek. 

Pcza tym jest w im'o dużo pięk- 
-ych dziewcząt (pudobno wszystki- 
rólewe rfolkneści, smoro doskonsłe* 
muzyki i bofata wystawa, na któr- 
może sob'+ pozwolić tylko kapite* 
-peryt-tstch, 

Ces 7--— F"-nett i Warn- 7- 
ra na noziomie, 

M. S. 


RU 


| 


ców grela Et'ndę Rewolucyjna, Szo 
pena. Ta jedna scena, która wzru- 


szych polskich 
dramatycznych. 

A krótkie, fraśgmentaryczne name- 
ry w „Cyruliku'? Każdy z nich — to 
szończonz w doskonałości dzieło ak- 
torskie, odiwarzane z wielką intuicją 
i dużą inteligencją 

Obecnie Żzelichowska ukończyła ro 
le w nowym polskim filmie pod re- 
żyserią Józefa Lejicsa. O niej właś- 
nie mówiła mi p. Lena na końcu 
krótzicgo wywiadu. 

— Rola ta sprawiła mi wielką sa- 
tysiakcję, bo od początku do końca 
u:rzymaną jest w tonie dramaiycz- 
nym. Dała mi więc możność „wygra- 
nia się”. Tak, jak o iym marzyłam 
jed wielu lat. Czy podołałam ciężkice 
mu zaćzn:u orzeknie publiczność i 
' wy, surowi krytycy — zakończyła na 
pół serio. 

— Z pewnością tak! — odpowie- 
Cziałem. I w słowach tych nie było 
cienia pochlebstwa lub kon- 


wenaasu. 
Feliks, 


łilmowych artystek 


fiim według powieści Dołęgi-Mostow. 


cza. 

Major W. Z. 1) W Warszawie są 
trzy ateliers. 2) Przeciętnie 120—130 
tysięcy złotych. 3) To zależy od war- 
tości filmu. 

M'chał Kown.. Na razie brak no- 
wych wiedomośm. W docznie — szy- 
kuje się do skoku”. Ja w nią wierzę! 

Si. K'arsch, QCtwcck: Oj3łoszona 
lista autografów dotyczy jeszcze kon 
kurzu na wybór Królowej i Króla 
cizranu polskiego. Natomiast snrawa 
autońrafów z „Kącika” załatwiona 
będzie osobno. 


EO SWOJE ZDROWIE! 

ŁCIOWYCH | Si = oc 

i SKŁONNOŚCIACH 

DO ZAPARCIA-„STWĄJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA” SĄ NATU 

RALNYM, ŁAGODNYM SET gy Y. = [M 

UŁATWIAJĄCYM FUNKCJE ORG: E O >| 
WANYM ROWNIEŻ PRZY 


ierskiego amania, znamy jego wyczy 
ny romaniyczne na elcranie, wiem 
szała do łez i porywała nieopisaną |; ak kocha i wa'czy o kobictę i spz: 
siłą stawia ją w rzędzie najpierw- | wiedliwość, znamy jego śmiech ' 


i 


U 


Str. 3 


Errol 


Znamy wszyscy dobrze tefo boha- 


smutck, radość i cierpienia. Wicmy 
jak wygląda i jak mówi, znamy jeg 
oczy i głos. 

Ale nie wiele wiemy o nim samyr 
O jego życiu ozobistym, o jego prz: 
czżości i o drodze jefo kari-ry. 

„Paszport artystyczny". Ten tyiv! 
obowiązuje do skrótów (w paszpere” 
nie ma długich omówień!. 
urótko, nieomal stylem 
aym, 


„Kapitan Blood”, czy Errol Flynn, 
zyn profescra biologii an uniwersy- 
ietach w bBolfast i Cambridfe, urc 
dził się 20 czerwca 1909 r. Nauki pc 
bierał w Licenm Louis-le-Grand, 1 
Paryżu i Św. Pawła w Londynie. Je 
szcze w czasach szkolnych i uniwe 
|syteckich uprawiał takie sporty, ja! 
|boks, pływanie, kolarstwo i rugby. 

Poza filmem, ma Flynn jeszcze č 
że ambicje tcairaine. Na paczą:. 
kariery  ariystycznej wysżęgcv c. 
Errol w londyńskich teatrach, grając 
w wielu sztukach klasycznego i 
współczesnego repertuaru, między in 
nymi w „Otello*, 


Pierwszy kontrakt filmowy zawarł 
Flynn w Anślii z przedsiawicieclem 
wytwórni Warner Broos, który go w 
nastęnstwie snrowedził do Holly- 


> 


A wię 
telegrałicz 


Dnia 9 marca b.r. wróciła do War- 
szawy ekspedycja filmowa słynnego 
amerykańskiego Tyrodnika Attualnoś 
ci „Fox Movietone Naws* pod kierow 
n'-"*vem p. Erika Stolla, 

Ekspedycja przebywała w górach 
przeszło 8 tygodni i utrwaliła na taś 
' mie filmowej najpiękniejsze krajobra- 

zy_Tatr, i oryginalne typy góralskie. 


szył i pracę ich wydatnie ponierał wy 
bitny znawca Tafr p. Radca Puchalski 
z Ministerstwa Komunikacji, który w 
wielkiej mierze przyczynił się do peł- 
neńo sul-cesu ekspedycji, 

Ekspedycja zwiedziła również' Bu- 
kowinę, gdzie przy pomocy prof. Cwi 
żewicza dokon"ła wielu ciekawych 
zd'eć filmowych. 

Szczególną uwaśę należy zwrócić 
na zdjęcia wykonane przez Fox Mo- 


Filmowsom amerykańskim towarzy- | d 


Jazd. 
Do U S.A. pojechał już wraz z żoe 


ną. A jest nią znana gwiazda Lili 
Premita. 

Do grona na'bliższych jego przyja» 
ciół naicżą: Cla"”a Rane, d-on 
Flondz!t, Robert Montgomery, Clark 
“Gable i Kay Francis. 


P.lska na exrana h cała)? Św atl 


R ”eryk: ństa ęks:ad'ca f. 


inue 3 eIn nacz:go k a 
|vietone News z przyjęcia regenta Wę 
| gier, Arm'rała Horthy, w Krakowie 
i z polowania  reprczentacy,nego w 
Białowieży, które zyskały sobie łaska 
wą życzliwość i za. nteresowanie Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej, 
Uroczystości te sfilmowane 
*rzy pom^^y f~ t 
go przez Fox Movietone News wozu 
o rdęć dźwię wy h v.y prize- 
szedł u nas swój chrzest światowy. 
Prace polskie ekspedycji filmowej 
Fox Movietone News posiadają o- 
gromną wadę dla naszej pronańandy 
zagranicznej, Ukażą się one, jako spe 
cjalny dodntek Foxa p. t. „Przygody 
operatora filmowego” na ekranach 52 
krajów, sławiąc na całym świecie 
piolaą prerai oir"vzny i zo-4iąmiąs" 
jąc dziesiątki milionów ludzi z mo» 
carstwowym znaczeniem Polski. 


były 
wara "is e x sę 


ZKECKOR i, DAMA KAMELIOWA 


najlepsze filmy w1937 roku otrzymują 
DYPLOMY NA ZŁOTY MEDAL 


Wynik publicznego głosowania na- 
vrh Czyteników nie jzst niespo- 
dzianką dla niko*o, ani dia Czy- 
tziników, ani dla Kerwisji Konkrrene 
wej. Końsowy okres fłosowan'a wska 
| -ywat rn to. że „ZNACHOR" i „DA- 
MA KAMELICWA” zwycięsko wyjną 
z ankicty, zystuiac pierwsze dwa 
miejsca w frz.e1ch kraiowych i zagra- 
n'-znych czrazów, choć trzeba zwró- 
cié uwafę ra to , że jak wynika z po- 
niższe*o, ostatecznego stanu głosów 
'nne fiimy uzysk-ły równ'eż pokażn” 
Hośż głosów. co dowodzi ich wysokie” 
wsttości artystycznej. . 

Końcowy stan głosów przedstawic 
się, jak roniżeś: 

Krajowe: 
Zrachor 
Dziewczęta z Nowolipek 
Piętro wyżej 

Zaśraniczne: 

Dama K-m2liowa 
7-ma Fłoscstawiona 
Ich sfn i ona jedna 

W/-h<c tata DYPLOMY NA 7* nr" 
MFDAT JAKO NAJLEPSZE FILMY 
ZA RCK 1937 otrzymują: 


„ZMACECR", film wytwórni „Fe- 
n'l-c-F'fm", zrealizowany przez reżyse 
ra Michała Waszyńskiego i 


„DAMA KAMELTOWA", film ame- 
trkaństciej wytwórni „Metro-Goldwyn- 
Maver”. 

R-szta F'máw, że wzólędu na po- 
ważne ść «łosów tokie at--rmafw 

— msodnie ~- "-hr=sł- Komisji 
| Konkursowej — listy honorowe. 


Sitoro ukończona jest praca nad wy 
nikami wyborów — przy.ia-'my z k: 


„lei do sprawy podziału nagród za u-| 


dz'ał w ankiecie. 

Nagrcuy naeze dzielą się na trzy 
śruny: 1) rr. mie ofiarowane nrzez wy 
twórnię ,„Feniks-Fi'm", 2) ofiarowane 
„rzez wytwórnię „Matro-Goidwya-fia 
ver“ i 3) ofizrowane przez nasza re- 
dakc'ę 

PIERWSZA GRUPA NAGRÓD zo 
staje podzielona w sposób następują- 


cy: 

SREERNĄ PAP'ERC*NICĘ otrzy- 
mu'> m, Janusz Życzyński. 

SRFBRNĄ PUREDNICZKĘ — p. Ja 
niną Borowska. 

PASSE-PARTOUT na dwie osoby 
do kina „Atlentic” — m. J-a K'-droń. 

DRUGA GRUPA NAGRÓD: po- 
wieść Zicea bło*rsławona' otrzy- 
mula: M. Wfawińska, M. Król i A. 
Ciepliński z Wa-ezawv. 7 Pragat” 
Nowy Dwó*: P, Buszczyk. Wine: J. Po 
znańska. Wino; I. K'cs-'-*-**. Lwów; 
B. Cho*śski, Żvrardów: M. W/oźni-k, 
w. Wiiki, pow. Błonie; J. Kosztowniak 
Ostrowiec, 

PO TRZY DUŻE KOMPLETY FO- 
TOSĆW <w'azd smorykańskich otrev 
myia: J, N='m=n. E, Jakubowski i M. 
Poniatawstą. W-wa; 

TRZY PI ANSZE FOTOSIKÓW: W 
Cies*""*<f-* Kraków: W. Rosowski, Wa 
wer; F. Entelman. Konin. 

TPZY KCTONÓWE PORTRETY 
TATY s oA PETNY- P, bata: 
Ż 077 TY C'eęska. Wauczków i M 


pe 


Adamska, Będzin. 


Pierwsza lista nagrodzonych 


KC*OROWY PORTRET FLIPA T 
LAPA — Stefan Tabaczyński, Ka- 
szrwy Wierch. 

TR7FCTA GRUPA NAGRÓD: TRZY 
KOMPIETY WYTWORNHEJ BIELI- 
ZNY DAFPSSKTEJ otrzymują: Danuta 
Zaw'szenita, Stastsława Kurewska i 
Warara Deumck; TRZY ST/JETRY 
OTRZYMUJĄ: Helena Danizcowa, 
Anic'a Prelko""""n= 1 M'-"alnq Ste- 
twowalrówna: PO JEDNEJ KOSTULI 
MĘSKTFJ OTRZYMUJĄ: I -kal Pu- 
kier, Włedzimiarz Narh=ro"atę, 

DATSZY CIAGT'STY HACTOrTN 
NYCH W NASTEPNYM DOTATKU 
FI" MOWYM, CZYLI 7A T"T"'"Ń, 

Naśrody przyznane Czytelnikcm pro 
w'ncionztnym przesł>r2 Foda vr 1--ót 
kim czasie nocztą. Natem'ast d'a Czy 
telników z Warszawy kodą do ode- 
brania w lekslu redakch pocz?wszy 
od č s-baty do wtorku  wł--znie 
w  ścdzinzch od i2-ej do i-ei. Ze 
urmó'ędu na w”rtcść przyznan”-h ere- 
mi neżsdena feet olrnzrwo=*a nrzy 
e jakichkolwiek dowcdów toż- 
samoścł. 

A t-or uwntaf SZYKTYTO STE 
NA NOWA. WIEFKĄ H'Fopor""AN 
KE. W KPATKIM C7ASTĘ raz. 
POOTUWFEMY KONKTINRS. KT*RY 
WYTYZA'TPYYWYIĘ WUTA A TT. 
r POYTRYTEWYKTYYT e JOŁ A PY TTA. 
SZYCH  PRZYJACYG?, - KINO™A- 
NATZ. NIE MOŻEMY NA PATIR 
TERATJIE PAPAY? T-="TNĄ, 
r AW, JEP"n p'>*"""r "wrr 
rz=rynyTró. STryTTCIĘ OCRE 


i WASZE FOTOGRAFIE... 
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W dniu wczorajszym minęło 20 
lat cd pamiętnej w dziejach hi- 
ctorii Wielkiej Wojny chwili, 
l tóra rozstrzygnęła ostatecznie 
krwawe zmagania milionowych 
armii, walczących na Zachod- 
nim Froncie. 

Decydująca bitwa nad Mar- 
ną rozpoczęła się dnia 29 mar- 
ca 1918 roku o godzinie 4 mi- 
nut 30 nad ranem. 

Na długi jeszcze czas przed 
tym niemiecki sztab generalny 
drobiazgowo rozpatrywał wszel 
kia możliwości i zastanawiał 
się nad przeprowadzeniem o- 
statcecznejo, decydującego u- 
derzenia na wojska koalicyjne. 

W gorączkowych obradach 
brał udział cały szereg wyż- 
szych oficerów sztabowych, 
którzy spierali się, w którym 
punkcie frontu najkorzystniej 
zadać będzie przeciwnikowi 
śmiertelny cios. 

W wyniku tych obrad prze- 
szedł ostatecznie wniosek ge- 
nerała Ludendorffa. : 

Wojska niemieckie, poparte 
przez htraganowy ogień cięż- 


niq rocznicę „Cudu ni 


Bitwa, która rozstrzygnęła krwawe zmagania milionow 


kiej artylerii i lotnictwo miały 
uderzyć ńa odcinku Saint Quen 
tin, gdzie zgrupowane były licz 
ne dywizje wojsk angielskich. 

Rzecz prosta, przygotowania 
do tego uderzenia przeprowa- 
dzone były przez Niemców w 
największej tajemnicy, konięcz 
ne zaś prześriipowania poszcze 
gólnych oddziałów odbywały 
się pod osłoną ciemności noc- 
nych. 

Wyniki uderzenia mnie były 
jednak tak pomyślne, jak spo- 
dziewało się tego dowództwo 
niemieckie. Wszystkie szaleń- 
cze atąki piechoty z grupy, do- 
wodzonej przez generała Belo- 
wa, załamywały się o pozycje, 
bronione morderczym ogniem 
angielskich karabinów maszy- 
nowych. 

Nie małą usługę oddały rów 
nież armiom koalicyjnym czoł- 
gi, zdający swój pierwszy egza 
min bojowy. 

Ponieważ pierwszy dzień nie 
przyniósł spodziewanego suk- 
cesu, Ludendarif przegrupował 
|szybko swe oddziały i postano- 


Krwawe zakończenie porachunków 


Policja poszukuje sprawców bestia!skiego mordu 


Policja warszawska poszu- 
kuje obecnie sprawców za- 
mordowania 28-letniego traga- 
rza z Falenicy Lejby Fafera. 

Krwawa rozprawa, w której 
Fafer utracił życie, miała miej- 
see w Warszawie przy ul. 
Zamaentofa, na rogu Gęsiej. Fa 
for misł jakieś zadawnione po- 
rachunki z swymi kolegami, 
którzy wykorzystując przypad- 
kowe spotkanie, dobyli noży i 
poranili śmiertelnie przeciw- 
nika. 

Nieprzytomnego Fafera za- 
brała do domu rodzina, która 
chciała za wszelką cenę zatu- 
szować całą sprawę. Ponieważ 
jednak stan rannego pogarszał 
się z dnia na dzień, przewie- 
zicno go do szpitala na Czy- 
«tem, gdzie mimo wysiłków le- 
Larzy nie udało go się utrzy- 
mé przy Życiu, 

Pewiademiona o wszystkim 


policja zarządziła dochodzenie. 
O zabójstwo Fafera podejrzani 
są dwa tragarze: Aron Dyk- 
sztajn i jakiś jego kompan, o 
nieustalonym na razie nazwisku. 

Dyksztajn, który znany jest 
w środowisku tragarzy pod 
przezwiskiem „Małego Szmul- 
za" zbiegł gdzieś wkrótce po 
morderstwie Fafera, co obcią- 
ża go poważnie. 


or 


Zabór p 


wił silnym, zdecydowanym ude |: rudami atakujące oddziały nie 


rzeniem odciąć Anglików od 
Frzncuzów z obu stron rzeki 
Sommy. W związku z tym na- 
tarcie idąc początkowo w pa- 
sie frontu, długości przeszło 75 
klm., rozciągnęło się jeszcze 
bardziej, 

Uderzenie te przyniosło 
Niemcom poważne osiąśnięcie, 

dniu 2 kwietnia zajęli oni 
Noyon, co pociągnęło za sobą 
wytwarzenie się ogromnej lu- 
ki w pasie frontu armii koalicji. 

Mimo tego olbrzymiego suk- 
cesu nie udało się Niemcem 
wyłorzystać pemyślnej sytu- 
acji. Wyczerpane nadludzkimi 


bojowej vi 


do dalszej akcji 
rozmach alensywy 
stracił na wile. Nacierającyn: 
ate udało się przebić ostatocz- 
nie frontu, co gorsza zaś prze- 
ciwnik zaczął wykorzystywać 
wszelkie pomyślne dla siebie 
sytuacie i przeszedł do prze- 
ciwnatarcia, atłakujac z obu 
stron wygiętego w łuk frontu 
upadziące ze zmęczenia oddzia 
ly niemieckie. 

W tym czasie naczelnym wo- 
dzem wszystkich wojsk koali- 
cyjnych mianowany został mar- 
szułek Ferdynand Fech. 

Genialny ten dowódca, orien 


były zdolne 


LJ 
moment 


ych armii 
lując się doskonałe w sytuacji. 
-ehnrął naiychmiast znaczne si- 
ly na pomoc Anglikom, co po- 
ciągnęło za sobą w rezultacie 
sslateczne przekreślenie wszy- 
stkich zamiarów niemieckich. 
W krwawych zmaganiach po 
niośli oni wówczas klęskę, któ- 
ra stała się początkiem później 
szego zmierzchu ich potęgi. 
Dzień 29 marca, będący rocz 
'cą rozpoczęcia olbrzymiej o- 
lcnsywy nad Marną, jest jed- 


fer dnicm, który prze- 


szedł do historii, jako zwrotny 
w dziejach Wojny 
, światowej. 

trozw.). 


Zwłoki nieznanej topielicy 


wyłowiono z Wisiy w porcie czarn akowskim 


W dniu 23 b. m. wyłowiono 
z Wisły w porcie czerniakow- 
skim w Warszawie zwłoki nie- 
znanej kobiety, znajdujące się 
częściowo w stanie rozkładu. 

Kobieta ubrana była w ko- 
szulę i stanik różcwego kolo- 
ru. Wzrost 155 cm, budowa 
normalna, włosy blond z odcie- 


Biciem zmuszał 


niem popielatym, ondulowane. 
Uzębienie śnieżnobiałe, przy- 
czym kły dolnej szczęści zacho 
dzą na siekacze od środka. 


Przed mniej więcej pół ro- 
kiem kobieta wspomniana prze 
chodziła poród. Chorowała na 
zapalenie prawej opłtcnej. 


4 
M 
U 
r, 


i Osoby, które by wiedziały o 
izzdlnięciu kobiety, odpowiada- 
ącej powyższemu rysopisowi, 
rroszone są o zgłoszenie się do 
warszawskiego urzędu sled- 
czego  (Daniłowiczowska 3), 
lub skcmunikowanie się telefo- 
neznie pod nr. 2-70-42, lub 
6-71-57, 


uleglosd 


Aresztowanie bestialskiego sutenerąa 


Policja stołeczna aresztowa- |lem domu schadzek, do które» | trwenit wielkie sumy na zaba- 


la i osadziła w więzieniu groź- 
nego sutenera, Chila Markus- 
felda (Smocza 18]. Zmuszał on 
do nierządu bezrobotne służą- 
ce, fortancerki, byl właścieie- 


przygołowany jest przez 


TOKIO. Wśród  obserwato- 
rów zagranicznych uporczywie 
krążą pogłoski, że Japonia przy 
gotowuje się do zajęcia północ 
nedo Sachalinu, 

W łonie rządu japońskiego 
coraz bardziej przeważa opinia 


Uparty samobójca 
Tararą? sie na życie... 150-ty raz! 


O północy na stacji kolejo- 
wej w Kutnie policjant zatrzy- 
mał 30-letniego Wacława Rząd 
kowskieżo, robotnika, (War- 
szawa, ul. Węgierska 19), któ- 
ry na twarzy i brzuchu miał 
świeże ramy. Rządkowskiego, 
po opatrunku przez lekarza ko- 
lejcwego, osadzono w areszcie. 

Ponieważ dawał on mętne 
wy:aśnienia, nie chcąc wyjawić 
przyczyny i okoliczności pora- 
nienia, przeto policja w Kut- 
nie zwróciła się do policii 23-go 
`emisariatu o informacie. 

Po przeprowadzeniu docho- 


dzenia, okazało się, iż Rząd- 
kowski znany jest jako upariy 
samobójca, gdyż w ciągu o- 
statnich kilku lat zamierzał po- 
zbawić się życia... aż 150 razy. 


Onegdaj Rządkowski, będąc 
pijany, wałęsał się po ul. Gró- 
jeckiej, zaczepiając przechod- 
niów. Policja zamierzała za- 
trzymać Rządkowskiego aż do 
wytrzeźwienia, lecz ten widząc 
nadchodzących policjantów — 
uciekł i prawdopodobnie wsko- 
czył do pociągu i „na gapę” do 
jechał do Kutna. 


sfer wojskowych, dążących do 
jak najszybszego rozsirzyśnię: 
cia tej sprawy. Przedstawiciatę 
armii i marynarki, podkreślają, 
że zobór nie napotyka na po- 
ważniejsze przeszkody, Sowieiy 
bowiem nie są w stanie bronić 
północnej części Sachalinu, li- 
czącej zaledwie 20 tysięcy mie 
szkańców i posiadającej bar 
dzo nieliczny garnizon, gdy ja 
pońska (poludniowa) część tej 
wyspy liczy ponad 200 tysięcy 
mieszkańców i ma szereg por- 
tów, z których największymi 
są Maoka i Odomari. 

Również flota sowiecka, sta- 
cjonująca we  Władywostożn 
nie jest zdolna do obrony roz. 
ległych wybrzeży Sachalinu i 
może być we Władywostow 
stosunkowo łatwo zablokowana 
jak to miało miejsce w r. 1903. 

Podanie całego  Sachalinu 
miałoby dla Japonii poważne 
znaczenie s.ralegiczne, Utworze 
nie przez Japonię w tej części 
wyspy baz wojskowych pozwo 


go zwabiał podstępem dziew- 
częta, biciem zmuszając je do 
uległości. 

Markusłeld czerpał z niecne- 
go procederu olbrzymie zyski i 


O ÓŃ 


Regularna bitwa z Arabami | 


zosiała stoczona przez woiske i policie w Palestynie 


JEROZOLIMA, W czasie naj Wywiązała się strzelanina, | do regularnej bitwy. Według | "aństwa personelu żeglugowe 


adu na trzy | weil esobo 
we, któ arzył się na no- 
wej Adoadzii Haifa — Tel- 
Aviv, został zabity 1 Arab, a 
kilku odniosło obrażenia. 

Pasażeiowie samochodów — 
Arabowie zostali zatrzymani 
przez grupy uzbrojonych ludzi, 
którzy grożąc  rewolwerami, 
zmusili szoferów aut do zatrzy 
mania "ię. a prza”orów de opu 


szczenia samochodów. 


podczas której szofer jednega 


doniesień o przebiegu walki od- 


z wozów, Arab, poniósł śmierć | dział złożony z około 200 Ara- 


ną miejscu. Policja i oddziały 


bów, uzbrojonych w broń nowo 


wojska, które przybyły w po-| czesną, usiłował przedostać się 
śpiechu na miejsce wypadku, z Nablus do Jenin. 


rozpoczęły poszukiwania spraw 
ców napadu, jednakże do wcze 
snych godzin rannych ponie- 
działku poszukiwania nie dały 
 żaduych wyników. 


wiy 
łały rozproszyć napastników. 
W obecnej chwili brak jest bliż 


W miedzio.ę wieczór w pobi- szyca wiadomości o liczbie za-' 
żu muejscowości Jenin doszło biiych ! rannych. 


ólnotnego Sachalinu 


Japonię 


liłoby jej na dokonanie w ciąśu 
paru godzin przez bardzo wąską 
w tym miejscu cieśninę Talar. 
ską dcsaniu wojsk lądowych, 
celem ewentualnego opanowa- 
nia doliny rzeki Amuru, zaśro: 
żenia Chabarowskowi i odcię- 
cia t. zw. kraju przymorskiego 
od reszty od syberii, 

Jednocześnie posiadanie bo- 
gatych źródeł ropy nakiowej i 
pokładów węgla na północnym 
Sachalinie uniezależniłoby flotę 
japońską i przesnysł od dostaw 
ców zagranicznych. 


|wy i bwanki. 

Jedna z wielu ofiar, Zuzan- 
na B. kiórą sutener zgwałcił, 
a mastęprie groźbą uśmiercenia 
zmusił do uprawiania nierządu 
w jego lupanarze, złożyła skar- 
ge do policji, która wreszcie 
pełożyła kres jego przestępny 
działalności. 
<=. rozwi! E 


Zbrodnia pijaka 


Mieszkaniec wsi Marki, Ka 
rol Zalewski, wszczął po pija- 
nemu awanturę z 46-leinią An- 
ną Sadowską (tamżej. W pew- 
nej chwili, pijany awanturnik 
porwał siekierę i zadał kobie- 
cie 2 ciosy ostrzem w głowę. 

Sadowską przewieziono w 
ańonii do szpitala Przem. Pań- 
skiego, zbrodniczego zaś awan- 
turnika osadzono w więzieniu 
pg. Boję al ca z M 


CZYTAJCIE 
„ŻYCIE KOBIECE" 


s om BE EE 


Pijani marynasze sowietcy 


powodują corzz 
MOSKWA. Według opinii 


Grinberga, zastępcy przewodni- 
czącego wszzchłudcweśo ko:c- 
gium najwyższego sądu w ZSRR 
liczba katastrof żeglugowych 
nie zmniejsza się, lecz rośnie. 
W porównaniu z rokiem 1934 
liczba katastrof w roku ubieś- 
łym wzrosła przeszło dwukrot- 
nie, a straty wyniosły 45 milio- 
nów rubli, czyli wzrosły prze- 
szło półtora raza. 

Jednym z główniejszych po- 


| wodów katastrof jest brak dys- 


zypliny, który jest rezultatem 


go. 


Rząd th ński 


więcej kaiastrof 


Grinberg przytacza przykła- 
dy, kiedy w czasie rejsu kapiia- 
nowie siatków urządzają libacje 
w swych kajutach, kiedy pijany 
zasiępca kapitana usnął przy 
zterze i siatek nalcchał na bar- 
kę, albo też gdy pijany kapitan 
spadł z pokładu do wody. 


Tak samo organizacje społecz 
se żeglugowe koło faktów tych 
orzechodzą cboię'nie i persone! 
żeglugowy urządza piiańsiwa 
wprost na oczach  politruków 
(kierowników politycznych) ko- 
mite'ów żeślugowych i dvrek- 
torów żeglugi. 


w Narkinie 


ped prote'torałem Jazonii 


SZANGHAJ. Wczoraj w Nan 


Policja i oddziały wojska slaj kinie został utworzony nowy 
Arabom zacięty opór i zda | rząd chiński, który nosi nazwę 


rządu odrodzenia Chin” 
1! 


ropzzzinm  poślo 
skom rząd 


ten bedzie istniał 


| dan'e 


| zagranicą 


niezależnie o tymczasowego rz 
du w Pekinie. Nowy rząd po: 
siaje w łączności z władzam 
japońskimi i siawia sobie za za 
WEZĘTARIEG oz) jaznęh 
~ia pomiędzy Chinami a 


R" ASM 


Nizprzeciętnej urody dziewczyna, Frania Snopkówna, 
cćr:.ą małorolscjo wieśnia':a, poszła do miasta „do obo- 
wiązzu”. Już w pierwszych  micsiącach napotkała nicuczci- 
wożo cziowicel:a, który ją haniebnie wyzyskał. Ciqżxie, omal 
nie traficznia zakończone przeżycia były skutkiem tej nieucz- 
ciwoćci męskiej. Przetrwcła je Frania. a synka nieznanego 
nawet z imienia i nozwis':a ojca um'eściła w zakładzie im. ks. 
Baducn, szma zaś dcstała się na służbę do zamożneśo pana 
Arciń""'ego. 

N/ majątku Arcińskiefo, w Lidku na Pomorzu, zaczęła 
się dlh Frani odmienze życie. Przestała być „dzewczyną do 
wszęct:'o£9', a przebywzła stalie z ranem Arcińsiim, który 
kazał isj czytywać szbie pisma i ksiażki. 

Goczcdyni pani Kaczkows'«:a, żywiąca wiele nicchąci do 
Żony pna Avciits"icżo, zwróciła Frani uwają na zaintereso- 
"jan 2 rona jej cscbą i ośmielała dziewczynę do marzeń o mal- 
żeńsiwe z panem. 

Ila wsi rom odzy Arcińskim a Franią nastąpiło zbliżo- 
Dag A- ns t darł ia walm i serdzcznym tczrciem. 
Nastrój spokoju i zadowolenia przerwało z;awienie się 
niosz. z.owam o W €.D.:cy przypoć. sw%0 znaomieżo nie;a* 
kiego Sterczy:s':'cgo, który okradł w Warszawie mieszkanie 
podczas siuii, Frani. 

ownogo dnia ofrodniczek wręczył Frani skrycie list. 
Frania dzmyś ła się, że ton list pochodzi wiaśnie od owego 
Sterczyńskicś3, 


nie. 


U size w pokoju wycią”nzłam list z za gorsu 
i przzeczytałzm z bijącym sersem. 

Pan Sierczyński mniej więcej pisał tak: 

„Iszzzna Franiul Ty nie myśl, że ja się cam 
tak wcjzić za nos. Daruję ci, żeś wiely nie przy- 
szła, ale takich kawałów nie znoszę i możesz być 
za to ciężko przeźrana. Mam z tobą wiele ważnych 
spraw do omówiez'a i dia'ego bądź dziziaj w parku 
przy pzłzcu przy fur:ce. Tylko nie rób nowej na- 
waari, bo cię poszukam w petacu i może z tego 
wyjś$ większa n.cprzy,emaność dla ciebie." 

Nic pamiętam, ja!: się w'edy podpisał, albo czy 
się w cfóle podpisał, Może i nie. 

Lis: naturalnie dobrze schowałam między swoje 
rzeczy w koszyku, zamylanym na kłódzę, bo nie 
byłam pewna, czy kio mi nie będzie chciał w nim 
śrzeczć. 

U:':dłxm na łóżku i aż mi się chziało płakać. 

Niemira bylam, Nie trzeba było tak sckie te- 


go wszysikiego brać do serca. A ja już myślałam, 
że chyba nigdy nie odczepię się od tego złodzieja, 
że tali już mćj les nieszczęsny! 


Kiedy mnie już jako talto było dobrze, chociaż... 
niejaino mófśłby kio powiedzieć na moje życie we- 
dy za to co było z ponem Arcińskim, a'e pani Kacz- 
kowska tak mi wicdy przemówiła, że już godziłam 
się z tym. Oticcywałam sobie tylko jak najrychlej 
pójść do spowiedzi i zdać się na wolę Eoską. 


Taczz znów miałam do myślenia, jak tu pójść 
do friii, co z tym czlowiekiem mam mówić, jak 


go c24 25 precz. Nie myślałam o tym, żeby nie 
pójóól lie wą piłam ani na chwilę, że cn naprawdę 
meże przyjść do pałacu i zrobić, bo ja wiem co? 
Meže awzn'urę, albo i pczabijać nas wszys.kich. 
Wydawał mi się prawdziwym, strasznym bandyią 

-oauaiam wies do wicczora z wielkim niepoko- 
jem. Kierowalzm tak, żeby pan wczzśniej poszedł 
spać, po tym szma powiedziałam, że jestem niezdro- 
wa i chcę wcześniej się położyć. 

I wymkzęłam się z pałacu. 

S'razzno mi było iść przez park. Noc była ciem- 
na, bez księżyca, chmury nasziy na niebo, drzewa 
szumiały, ko wia:r zerwał się pod wieczór. 

Serez biło mi nriespoko;nie. 

— A jak mi będzie chciał zrobić jaką krzyw- 
dẹ? — pemyślciam. 

W: apita we mnie jakaś zacię'ość. 

— Niech już raz będzie, co chce — myślalam— 
tylka niech się om przestanie kręcić tutaj, niech ja 
mam narcrzcie spokój od niego. Siedziałam już 
w Ww'ęz:eniu przez tego ło ra, ale drugi raz nie chcę! 


Im bliżej byłam furiki, tym wolniej szłam. Jak- 


by mnie coś odpychało. 

Dozztam nareszcie. Nie zobaczyłam nikofo. 

— Może nie przyjdzie! — ucieszyłam się próż- 
ną nadz:cją. 

Bo ledwie przystanęłam przy furice, zjawił się 
jakby spod ziemi za sz'ache:ami. 

— Mo, już myślcłem, żz nie przyjdziesz! — po- 
wiedział z preiensią. — Chciałem już nawet iść 
do ciebie i poszukać cię w pałacu. Ze mną żar ów 
nie ma, Muszę ci powiedzieć, że nawet raz byłem 
i wyieżzłem sę na twoim łóżku, ale panna Fran'a 
na amory chcdzi na całą noc! Wiem zreszią wszyst- 
ko. Z tym s'arym dziadem tak romansujesz! — za- 
śmist się. Poczekaj-no, nie będę z tobą gadał przez 
szart y. 

Ľzrdzo zwinnie przelazł przez wysoki płot i ze- 
skoczył koło mnie. VY: 

— Lepiej by pan tu nie wchodził! — powiedzia- 
łam. — Może park kądzie obchodz'ł czujka i naro- 
li asa © A tr o e czego pan © 2 mze aaa! 
Niech się pan lepiej odczepi — zaczęłam gadać 


ostro. — Chce pan chyba dostać się do więzien'a... 
Ja przecież tam już siedziałam przez pzna nicwn- 
nie i wiedy wszysiko sędziemu opowicdzialam. — 
A pani Kaczkowska zna pana przecież. I jeśli by 
pana zobzczyła, to by zarzz dała zzaś policji. D.a 
pana lepiej będzie, jak pan siąd się wyniesie jak 
najdaiejł 

— I co jeszcze? — spytał. Śniał się przy tym, 
że tylko bieliiy się zęby w ciemności. 

O>arł się w, żczdnie o parxzn i przyg ądał mi 
się, jakby sobie przedsiawicnie robił ze maie. 

— Nie wiem, czego się pan śmieje — powie- 
działam zła, — Niech pan nie myśli, że pan już jes' 
w porządku, bo para od razu nie ziapaii, Jeszcze to 
może się dia pana bardzo źle skończyć. 

— No, dosyć siosirol — mrul:nąt. — Przesiań 
gadzż głupsiwa. Już ja lepiej wiem, jak się ma dza 
mnie kończyć. Nie boję się ani twojej pani Kacz- 
kowskiej, ani policji. Nikt mi nis nie zrobi. Nazy- 
wam sę ierzz Zimliowski Józef i żadnego złodzieja 
Sierczyńzkiego nie znam. Zrozumiałaś? Jes em po- 
ważzy obywaiel z Ameryki, który do Polski przy- 
jecnał z grubą forzą i mam szacunek i poważanie. 
Może nawet kupię sobie tu'aj domei, bo oʻolica 
mi się podoba. A muszę ci powiedzieć, że iakże sa- 
mo iy mi się podobacz i pomyślałem sobie, że wca- 
le nie będzie źle, jak sobie pomieszkamy razem. 
Dosżrze się wszysiko składa. Naiura!nie nie ma co, 
żebyś zaraz ze mną szła. Nic pilnego, Możesz przy 
tym starym trochę się pokręcić. To forsiasiy facet. 
Można na nim dobrze zarobić. Tylko wydaje mi się, 
że ty jzs.cś ciężka frajerka, że nie poirafisz gościa 
siuteqąż jak się należy. Co? 

Nawst dobrze nie wiedziałam, o czym cn mówi. 

— Czego pan właściwie chce ode mnie” — za- 
pytałam. 

— Co ten sizry? Czy on daje ci co cicpłą ręką, 
czy obiecu'e ci jaki zapis? Jak to jest? Muszę o tym 
wiedzieć dokładnie, 

A panu co do tego? — oburzyłam się. 

— Jakto? Chyba nie darmo kręcę się koło cie- 
bie i myślę o twojej przyszłości! 

— Obojdzie się! Sama o niej myślę! 

— Frajerka jes'eś! Bez mojej pomocy nic z te- 
go nie będzie. Znam takich bogzczów! — Dędzie 
dziewczynę bajcował i baicował, a jak przyjdzie cać 
iorsy, to nie chce o niczym gadać! Nawet zapisu 
nie zrobi! A nawet tak, io będzie wszys kiego ża- 
łował, żeby mu tylko naj'aniej wypadło! Tacy z pie- 
niędzmi to ciężcy ludzie! Ja wiem! 
co to pana obchodzi? 

— Jak ma mnie nie obchodzić? Powie. z'ałem 
ci, że chcę tobie pomóc i sam trocię zarobić przy 
okazji. Co ty myślisz, że ja ie po rzebuję żyć? 

— To pan już rakradł dosyć! 

— Natradł nie rakradł. Jak kto ma tak wiele, 
to wario się z nim podzielić. Ale to podział nie- 
sprawiediiwy. Myślisz, że dużo z tego było? Kilka- 
dzieciąt tysięcv i to z trudem, a ile z tego irzeba 
było oddać! To niewielkie in cresy. Pazerzy czło- 
wiezowi żyć nie dają. Ale kiedy się wszys:kiego 
dowiedzialem, to przyszło mi do głowy, że możemy 
obydwoje zrobić dobry in'eres, tylko się rozumnie 
koło tego zakrzą nąć. Ty nie po'rzebujesz wiele ro- 
bić. Kręć starego jak możesz, Udawaj, że jes'cś 


~> PRZEZIĘBIENIU 
pRzY P EK ATARZE 


Str. . 


Z Z O ZOE WATY Z O a y, c 


w nim zakochana na wiariata i dobra. Chyba te po- 


irafsz. Wiemęprzecież, Ażej s ary kz a Ccana 
twoim punkcie. Już nawe: w osol.cy o tym 070 
wisdaią. Ta twoja Kaczkowcia nawe: gacaa do 
kogoś, że kio wią, czy pan Ara..sii nie ożcn. S.ę 
z tobą! Niech się żenił Wcale by tonie byo. a; or- 
sze, Nawet byłoby lepiej, ale k'o wie, czyby nie 
trzeba czekać za długo, a czławiezowi czanaż st 
nie chce. Ja tam czekać diugo nie lubię. Mam 'a:ą 
naiurę, że w jednym micjccau diuo me poci dzę. 
Myślałem, że może kupię dom, że mo.navy nwet 
«o i tam'o, aie to mi nie kardzo w sma: Ja r'e je- 
siem taki Gacek, co io sowie zeraz sxiep Zm oii 
Nie z nieśol pięszsj bedze pozer, „1 -cpe 

— Po co mi pan lo wszys ko upow:: 
Twaram mau. — Co mnie to wczyc io Ceno? 
mam zemsru z panem rozmrawiaś, Lliszz iśż © 
bie i dcbzarczł Tylko jeczcze raz penu miwię, że- 
by mnie pan iu więcej nie naczhcczi i n'e S raszył, 
bo pan s'ę może prędzej przes rzczyć pztcj.| 

— Gadaj-że z nią — zawołsł — Czy ty nie ro- 
zumiesz, czego ja chcę ed cicho? Tyi ty:e, ony 
ten siary zapisał ci co. On nie jest wieczny, a iy 
jesteś m.oda. Wiazicz, że m;ś.ę, avy ioie b;io do- 
brze, a ty wydzierzsz się i jakieś głupsiwa cpowza- 
Gasz. A przy tym wszys kim chcial m cię speuać 
od czasu do czasu. Podovaioś m. się cd razu, kiedy 


— rC- 


pat 


Ie 


cię jeszcze spo!kaiem w Wizr:zavte, pzm o acz? 
Ale wiedy tyś wygladala, pożal się Cože! Teraz 
wybrala się z ciebie gabin a dziewizyna. Jak sę 


zpojrzziem na ciebia, kiedyś 
ʻo sobie myślę: Fran.'2, czy jala prznen!a z dworu? 
Jak praśzę zdrowial ama c'nrsaa. I RZ WEBNMIE 
podcbałaś mi się jzszcze więcej. 

Wyciągrął rekę tak nierpodzietiznie, że nie 
miałam kiedy coixąż się i przyciszął mnie do sie- 
bie. Szarpnęłam się. 

— Ja tu ra romznse z panem n'e przyszlam — 
powiedzizłam zia. 

— [n'eres in eresem, a romans romanzem. Nie 
ci to nie zaszkodzi, jak sobie trochę i ze mną po- 
gruchasz, kiedy ci nie szkcdzi len s ary... 

le wszbrała laka, że 


se.zsła w Fawoegs, 


e: 
T 


Na to gadanie złcść we ma'e 
już nie myśiałam zważaś na nici 

Taki złodziej przychodzi, s.raszy czicwiej:a, za- 
wraca mi głowę jak'miś ciemaymi sprawami, jaki- 
miś zapisami, ma jakieś łajdackie zamysły vożec 
takiego porządzego czlowieka, jak pan Arciński, 
a chce się jeszcze co mnie załccać! . 

I nic wieie myśląc wyżnęłam go pięścią mię- 
dzy oczy! 

Zrazu mnie puścił, a 
i zawołałam: 


— Nic lepszego nie może się taki złodziej, jak 
pan spodziewzć ode mnie! Żsiuję, że na rynku w 
mias'eczku od razı nie zawołałam policjan'a. — 
W więzieniu pan by się prędko uszokoił! 

— Oho! — zawciał — To z ciebie taki nemts?! 
Z pięścią do mnie? I taką fa-zę w nos?... Mnie?... 
, sios'ro, niedobrze z tobą! 

Jakoś tak wsunął giowę między ram'ona, po- 
chylił się do przuuu, a zębami i oczyskami !ak bly= 
skał w ciemności, że mnie porządny s rach obieział, 
Już mi się zdawało, że włożył ręt:ę do kiezzeni 
i wyciągnie rewolwer, albo nóż i w;tije moja os.a.- 
nia godzina! 

Zaczęlam się cofać iylem, jak przed wężć 
A on krok w krok za mną. 
— Ja cię zaraz wyksz.ałcę! — syczał przez zę- 


ja nabrałam pewności 


by. 

Sirach ogarniał mnie coraz większy. To też w 
pewnej chwili, kicdy po:knęłam się o coś, a on zna- 
lazł się przy mnie tak k!isko, że ujrzałam jejo .warz 
przy swojej twarzy, już na nic nie zważa ąc, chzia- 
łam zawołać ra:unxu. 

Ale ledwie o'worzyłam us'a, zanim jeszcze wy- 
dobylam głos z siebie — tak, ja: 'o ox po raii — 
złapał mnie za !warz rę!:ą i glos mój zdusił, 

— Bo ci tebek ukręcęl... — zaświszczs! m! rad 
uchem. 

Każdą jego grożbę irak owałam na s.r:>, Pew- 
nie i wiedy myślałam, że on naprawdę go'ów ut:rę- 
cić mi głowę. Drżałam cała ze s'rachu. 

Łapę miał wielką 'ak, że wielkim palcem usis- 
kał mi jedno ucho, a końcami innych —- drue, 
I tak ją zacisnął, że miałam iwarz jak w l:'eszczach. 
Chciałam mu to łapsko oderwać odl swojej w'rzy, 
a wiedy przyparł mnie sobą do drzewa tak, że 
w ogóle nie mogiam się ruszyć. 

— Zamorduje mnie teraz z pewnością! — pv- 

myślałam. 
Widzisz, siostro — powiedział, jal by mnie 
chciał upewnić, że rzeczywiście lak będzie — mo/$ 
z ciebie teraz zrobić mokrą plamę! Żeberka by tyl- 
ko chrupały!.., 

A ja prawie już (racilam przyiomneś: ze s'ra- 
chu i 'e*v przygniecenia i z >% =" o= zł 
swoją łapą. 


A M, pasawj 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Dziś z powodu przedstawień szkol- 
nych przedstawienia nie będzie. 


Najbliższą premierą Teatru im. J. 
Słowackiego będzie „Fedra* Racine'a 
w opracowaniu scenicznym dyr. K. 
Frycza. 

DWA FILMY W BAGATELI 

W Bagateli są grane z wielkim po- 
wodzeniem 2 filmy a to: „Nicpoń* o 
raz „Zdrajca“. 

Początek seansów o godz. 17-tej i 
20-tej. 


W sobotę dnia 2 kwietnia w sali 
Starego Teatru wystąpią Szczepko i 
Tońko oraz artyści teatru miejskiego 
w Krakowie. 

Cały dochód z przedstawienia jest 
przeznaczony na fundusz budowy mu 
zeum narodowego. 

Bilety w cenie od 80 gr. do 4.50 do 
nabycia w kasie Starego Teatru przy 
ul. Jagiellońskiej. 


DR TADEUSZ ŻELEŃSKI (BOY) 

W STARYM TEATRZE. 

Z okazji wystawienia „Fedry* arcy 
dzieła Racine'a niegranego w Krako- 
wie od benefisu Antoniny Hoffman- 
nowej w r. 1873, wygłosi Dr Tadeusz 
Żeleński (Boy) tłumacz „Fedry*, nie- 
pospolity znawca epoki Racine'a od- 
czyt pt. „Fedra męczennica miłości“. 
Odczyt będzie ilustrowany recytacja- 
mi artystki Teatru krakowskiego Zo- 
fii Jaroszewskiej, która w przedsta- 
wieniu „Fedry', najbliższej premiery 
Teatru miejskiego kreować będzie ro- 
lę tytułową. 

KEPFRTUAR KIN: 
UCIECHA: „Bohater naszych czasów‘ 
APOLLO: „Ostatnio noc skazańca“ 
ATLANTIC: „Płomienne serca“ 
STELLA: „Brutal“ i „Tajemniczy 
strzał“ 

L. O. P. P.: „Zaczęło się w pociągu“. 
ADRIA: Ubóstwiana 

SZTUKA: Płynne złoto 

WANDA: „Kobiety nad przepaścią“ 


MR es al i ao 


6.15 audycja porana 11.15 audycja 
dla szkół 11.57 sygnał czasu 12.03 
audycja południowa 14.45 wiadomoś- 
ci bieżące 16.50 pogadanka aktualna | 
18.00 wiadomości sportowe 18.55 pro 
gram na dzień następny 19.50 poga- 
danka aktualna. 20.45 dzienik wie- 
czorny 22.00 koncert popularny 2.250 
ostatnie wiadomości dziennika  wie- 
czornego 23.00 muzyka taneczna 


NOCNY DYŻUR APTEK: 

Pod Złotym Słoniem, Grodzka 22, 
Pod Jagiełłą. Plac Matejki 3, Przy 
Parku Krakowskim, Wybickiego *, 
Pod Trzema Koronami, Retoryka ., 
Pod Murzynem, Krakowska 19. 

w Podgórzu 

Pod Opatrznością ul. 
go 1. 

NOCNY DYŻUR LEKARZY: 


Brodzińskie- 


Hefter — Turheimowa M. Smolki 
L. 18 tel, 188-26. 

Bochner Helena — Al. Krasińskie- 
go L. 5 tel. 180-80. | 

Bauminger J. — Dietla 60 telefon 
Nr. 117-17. 

Schmaus L. — PI. Kossaka 1 tel. 
135-16. 


Szczepko i Tońko no budowę mu- 
zeum Narodowego w Krakowie 
Szczepko i Tońko zaofiarowali dru 

gi występ na budowę muzeum naro- 

dowego w Krakowie. 


„PP E R E Ae 


[0 gr. erone xonierzyca |) QT, 


CyBrczenie ubrania 
ZŁ 3.50 
Czyszczenie sukni 
ZŁ 2.— 
Centrala: Kranów, Wolnlca 8 


Fita: Wrzesińska 1| 


Redakcja i 


|dokonano włamania 


Krakowie zasiadł wczoraj na ła- 
wie oskarżonych Alojzy Mika 
znany awanturnik krakowski — | 
który w dniu 27 listopada ub. r.| 
będąc w stan e pijanym zaczepił" 


inKkasent f-my drzewnej w Krakowie 
sprzeniewierzył 4 tys. złotych 


Na ławie oskarżonych znalazł! 1934 do 1936 sprzeniewierzył na|dr. Bieńkowski, bronił adw. dr. 


się wczoraj Aron Klapholz, inka 
sent firmy drzewnej w Krakowie 


KRONIKA 
Znany awanturnik krakowski 


na dłuższy czas osadzony za kratkami uwięzienia 
Przed sądem okręgowym w na ul. Sławkowskiej fryzjera Jó- sąd skazał Mikę na dwa lata 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


zefa Dienera. Gdy Diener go 
odepchnął Mika wydobył nóż 
i pchnął nim kilkakrotnie Die- 
nera w rękę. 

Po przeprowadzonej rozprawie 


niekorzyść firmy około 4.300 zł. 
Rozprawie przewodniczył s. o. 


który będąc irkasentem od roku | dr. Wsołek, oskarżał prokurator 


Bójka kolegów na tle porachunków 


Wczoraj pobity został 28-lelni 


Jan Gołdyń, szlifierz, zamieszka- ski zadał jakimś tępym narzę- szpitala Ubezpieczalni Społecz- 


ły przy ul. Czapskich 1, które- | 


Wyrodna matka porzuciła swe dziecko 


przy ul. św. Agnieszki 


Na schodach l-go piętra do- 
mu przy ulicy św Agnieszki 3 
znaleziono podrzucone dziecko 


W nocy z 10 na 11 lutego br. 
do firmy 
„Pr emysł Drzewny“ w Krako= 


wie, skąd skradziono 3 maszyny 


dv pisania i 1 do liczenia, war- 
tości około 4 tys. złotych. 

Po energicznych dochodzeniach 
ustalono, że włamania dokona 
Zygmunt Kzeszut i Stanisław Ju- | 
rek, rytownik z Krakowa. 


osobistych 
mu kolega jego Stefan Markow- 


dziem 4 rany w głowę. 


płci męskiej, liczące około 3-ch 
tygodni, które zostało oddane, 
do Złóbka miejskiego. i 


Echa włamania do firmy „Przemysi Drzewny” 


w Krakowie 


prawa przed sądem krakowskim | 
o powyższe czyny. Na wniosek 
obrońcy adw. dr. Bahra sąd ce- 
lem zbadania stanu "mysłowego | 
Rzeszuta rozprawę odroczył. 


Masarz dostał 


Wczoraj zawezwano pogotowie, 


KRAKOWA 


w .ęzienia. 
Rozprawie przewodniczył s. o. 


dr. Bobilewicz, oskarżał proku- 
rator dr. Leski, 


Beste , powództwa cywilne po- 
pierał adw. dr. Abe es. 


—o0— 


Gołdyn został przewieziony do 


nej. 


Za matką wszczęto poszuki- 
wania. 
——— 


Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr. Bob lewicz, oskarżał prokura- 
tor dr. Leski, bronili adw. dr. 
Bahr i dr. Schoenwetter. 

—o— 


ataku epilepsji 


ulicy, który dostał ataku epilep= 


ratunkowe na ulicę Karmelicką sji. Wymieniony został przewie- 


: i pae ; > 
W dniu wczorajszym odbyła do Tadeusza Sanitarnisa, masa- |ziony do szpitala św. Łazarza w 


się przeciw obu oskarżonym roz 


rza, zamieszkałego przy tejże 


Krakowie. 


Ściąganie zaległych wpłat na Pomoc Zimową 


Miejski Obywatelski Komitet 
Pomocy Zimowej Bezrobotnym 


w Krakowie przystą ił obecnie 
do ściągania zalrgłych świadczeń 
na Pomoc Zimową. 

W tym celu Biuro Komitetu 


Sport 


Cracovia mis'rzem Polski 
w koszykówce 


rozpoczęło rozsvłać pisemne u- 
pomnie: ia o wpłatę, ą niezależnie 
od tego zaangarowało inkasen | 
tów, którzv zaopatızeni w odpo 


inkasować należne 
twierdzając ich odbiór. 


£ 


Straik okupacyjny w skład ie 
sukna przy pl. Dominikańskim 


Dziś w godzinach rannych 
wybuchł w składzie sukna Braci 
Lustbaderów w Krakowie przy 
Placu Dominikańskim 2. strajk 
okupacyjny całego personelu 
złożonego z 9 osób. 

Strajk wybuchł na podłożu za 
iste oryginalnym, albowiem spra 
wą powinien zająć się inspektor 
pracy. i 

Mianowicie właściciele fabryk 
sukna, którzy są dostawcami ma 
teriałów sukiennych dla Brac 
Lustbaderów postanowili solidar 
nie jako prezent noworoczny da 
rować pół procent z kwot fak= 
tycznych na rzecz personelu 
firmy Lustbader— Panowie Lust 
baderzy uchylają się od wvpłace 
nia należnej kwoty wynoszącej 
kilka tysięcy złotych personelo- 
wi firmy pod rozmaitymi pozora 
mi. Ci zachłanni bogaci nie do- 
syć że wyzyskują personel głodo 
wymi pensjami, które co do nie 
których osób pensje wynoszą aż 
po 25 złotych miesięcznie!!, ale 
nawet nie uważają za stosowne 
wypłacić należnej im gratyfikacji 
noworocznej ofiarowanej przez 
bielskich fabrykantów. jeden z 
tych panów sprzedawców, a ma 
nowicie dr. Karol Kustbader, wy 
wieszki Związku Pracowników 
zawiadamiające o strajku okupa- 
cyjnym, uważał za wskazane zer 
wać. 


ŚStróżka wprowadziła w błąd swą 
sublokatorkę. 


Przed sądem apelacyjnym kar- 
nym w. Krakowie odbyła się rozpra 
wa przeciwko Agnieszce  Kiędrze, 
zamieszkałej w Krakowie przy ul. 
Siennej 15 o kradzież bielizny ze 
strychu przy ul. Berka  Joselewi- 
cza. 

Stróżka domu Ana Rynduch zo 
rientowała się w sytuacji i zauwa 
żywszy złodziejkę zamknęła bramę 
i zatrzymała osk. Kiendrową która 
w międzyczasie ukryła bieliznę 
pod schodami. 

Na rozprawie apelacyjnej Kien 
drowa tłumaczyła się że jest z za- 
wodu praczką, że prała bielizne 
przy ul. Berka Joselewicza Nr. 9 i 
omyliła się co do adresu gdyż jest 
ona analfabetką i weszła pod Nr. 
7., zdjęła bieliznę w tym przekona 
niu, że bielizna ta jest własnością 
właścicielki mieszkania u której 
prała. 

Sąd apelacyjny po przesłuchaniu 


kwoty po- świadków i po stwierdzeniu że os- 
Komitet karżona jest 


analfabetką i mogła 


zwraca sę z gorącą prośbą o sie pomylić co do adresu właściciel 
ulatwenie pracy tym inkasentom ki bielizny u której prała — uchy- 
wiednie legitymacje Komitetu — p zez obywatelskie stnnowisko w lił wyrok I. instancji. który to wy- 
zgłaszać się będą u płatników i| zapłacie wymierzonych świadczeń. rokiem oskarżona skazana została 


sp 


na karę wiezienia przez 8 miesiecy 
za kradzież bielizny i uwolnił osk. 
Kiendrową Agnieszkę od winy i ka 
ry, i polecił ją natychmiast wypuś 


zasłużenie pokonał Podgórze 3.2. wszy w roku 1933 uzyskała Z cję na wolność. 


Mukkaki na własnym boisku po- 
niosła klęskę z Tarnovią 4.0. | 
Fablok na własnym boisku gład- 
ko rozprawił się z Nadwiślanem 


W decydującym spotkaniu w wygrywając w stosunku 6 2. Ko- 
koszykówce męskiej, Cracovia rona zremisowała z Grzegó-| Szkolny turniej koszykówki 


zasłużenie pokonała AZS. Fo 
znań w stosunku 45 36, zdoby- 
wając łym samym mistrzostwo 
Polski na r. 1938 Zaznaczyć 
należy, że po dziesięcioletniej 
łułaczce, mistrzostwo j 


przypadło z powrotem Cracovii. 


Wyniki krakowskiej Ligi 
Okręgowej 


Polski ; 


|rzeckim K. S 1:1 Krowodrza 


na własnym boisku zremisowała 
2:2 z renomowanym Chełmkiem. 


„Czerwone Diabły“ w Krakowie 
Zarząd KOZPN. na ostatnim 


posiedzeniu zaakceptował propo- 
zycję belgijskiego zespołu „Dia- 

es Rouges“ na rozegranie w 
Krakowie meczu z reprezentacją 


W dalszych rozgrywkach o|Krakowa w dniu 26 maja b. r. 


mistrzostuo Ligi okręgowej os- 
łatnio uzyskano następujące wy* 
niki 


Przeciwnikiem Belgów, którzy 
słanowią nieoficjalną reprezen- 


nimi w Krakowie wynik 3.3 

Zawədy z „Diables Rouges' 
wywołały w Krakowie duże za- 
interesowanie. 


W turnieju koszykówki dru. 
żyn szkolnych pierwsze miejsce 
zdobyło III. gimnazjum przed 
gimn. II. i gimn. OO. Pijarów. 


Wiosenny bieg naprzełaj 

W dniu 3 kwietnia br. odbę- 
dzie się wiosenny bieg naprzełaj 
organizowany przez KOŹLA. 

W biegu tym mogą startować 
słowarzyszeni i niestowarzysze- 
ni Zgłoszenia przyjmuje K. O. 


Osk. Kiendrową broniła adwokat 
Ela Płeszowska. 


Podejrzewał żonę że zdradzała go 
z pasierbem. 


Ohydnego zabójstwa dokonano 
we wsi Lucyna w powiecie zdołbu 
nowskim. 

Pomiędzy 65-letnim Piotrem Li- 

pczykiem a jego 20-letnią żoną do 
chodziło ostatnio do częslych kłót- 
ni na tle nieporozumień małżeńs- 
kich. 
Lipczyk podejrzewał swą młodą żo 
nę o to że go zdrazda z synem 23-le 
tnim Janem który niedawno temu 
wrócił do domu z wojska. 


Onegdaj żona chciała porzucić 


tację Belgii, będzie reprezenta-|Z. L. A. ul Zwierzyniecka 26|starego Lipczyka. Lipczyk chwycił 


Wawel niespodziewanie, leczicja Krakowa, która po raz pier- do dnia I kwietnia br. 


siekierę i zamordował żone. 
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Admininistraeja: Kraków. Mały Kynek Nr. 9. 1. p. Tel. 177-01. Redaktor przyjmuje od godziny 16—17. Konto czekowe PKO 414 795 


CENY OGŁOSZEŃ: W kronice krakowskiej | wiersz mm 1 zł Cała strona 1.6066 zł. — Drobne 16 gr. za wyraz. — Poszukiwania pracy 5 gr. ta wyras. 


Hedaktur odpowiedzialny | wyuawca: Alfred Kwiatkowski. 


Należytość poczt. opłacena ryczałtem. 


Drukarnia „Monopol 


w krakowie, ul. Na urooku a 


